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wychodzi codziennie mewi łacza* hic i^edziel i świat o godzinie 8  rano.

Prz&tip* tę I ogłoszenia przyjmują we i.wswt* 
jedynie i wyłącza1* :

Biur: Administracji Dziennika Polskiego1'. Pite ais,:j».si 
L 6 i 7 w domu pana . sulki.

W* Wiedniu: pp. Haasen.-.rein et Togler , (Otto Ma.*sj. 
M. D_i.es, H. Sckaiek, A Oppelik, Rudolf Wo sc 
i J. Denneberg; w F irlinie, Prankfui it Kolo >;: 
Haasen ain et Vogl*r i G. L. Daub* ; w ilimbui ju 
Karoiy et Liebmann ; w Paryżu . O. Adam i .u 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuj* się za opłatą 1 0  oentów »a j<A iUge 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o śluback, zaręezynaek i inne prywatne komu 
nikaty po kromo* za jeden wiersz 5 0  o t

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  c t  od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza-

Vananarivo.
LWÓW 11. października.

Z wałów i basztów  królew skiej stolicy na 
M adagaskarze powiewa tró jbarw ny  sz tandar . ze- 
czypospolitej francuskiej. Tar.unariyo, albo An 
tj auariyo -  ta k  się ta  stolica nazyw a — to 
znaczy „miasto o tysiącu  dom ach.11 Je s t  coś w 
te j nazwie dopraw dy egzotycznego, ale musimy 
się z nią pswoió, ł>o zapew ne nieraz jeszcze czy­
tać  ią będziem y. N ietylko jed n ak  nazw a jest 
szczególna.

I samo miasto je s t niezw ykle i nadzw yczajne, 
a w jego planie n ik t zapsw ne ie potrafi się 
zorjentowaó. Obok nowych budow li o olbrzym ich 
rozm iarach znajdują  się m ałe, nędzne zapadłe 
chałupy . a prócz dwóch czy trzech  ulic, same 
strome i wąskie ścieżki, że zaledw ie dwóch ludzi 
obok siebie się przesum e N asze panie w modnej 
sukn . o sześciu „brytach/*  z rękaw am i ja k  ol­
brzym ie bom by, nie m ogłyby się przecisnąć bez 
szw anku — dla toalety. Miasto zam ieszkuje stu ­
tysięczna ludność, iudoleDtnJ i leniw a do ekscesu, 
a przytem  dumy i godności pełna ja k  senatoro 
wie rzym scy. M ężczyźni, kobiety , dzieci — 
w szysc’ okryci b ia łe  iambą, gdyby togą. W szy­
stko żyje razem , pomięszane praw ic po zw ierzę­
cemu. Szczególny to dopraw dy lud, mnożący się 
jak  króliki, a przedstaw iający m ięszaninę w szy­
stk ich  az ja tyck ich  i a frykańsk ich  szczepów, 
k tó ra  gruntow nego etnografa m ogłaby doprow a­
dzić do rozpaczy. Spotkać tu  można ludzi o naj- 
różnorodniejszem  zabarw ieniu  włosów i s k ó ry ; 
g ład k ie  włosy na  czarnych  gdyby węgiel tw a­
rzach  i znowu kędzierzaw y włos na  wybitDyoh 
czaszkach m&l&jskich; tw arze o orlich nosach i 
skośnych oczach ; żółtych m ężczyzn obok cza r­
nych  kobiet i dzieci o czystej białej płoi. W szy­
stko to jest wynikiem  krzyżow ania się, ta k  że 
praw ie nigdy napewno nie wiadomo, k to  ojcem 
dziecka.

Na szczycie wzgórza leży Rova, t. j. d z ie l­
nica pałacow a z zam kiem  królew skim . ta rasy  
zam kowej tuzin dział, zresztą  bardzo niew innych, 
panuje nad doliną, rozpościerającą się u  stóp 
m iasta, a p ok ry tą  bezbrzeżnem i polami ry iow e-

Miasto nie ma ani ulic, ani oświetlenia, a 
cierp* nadto wskutek braku wody. W porze deszczo­
wej nieba zaopatrują miasto w wodę, ale w ośmiu 
c3y dziesięciu miesiącach suszy, mieszkańcy muszą

zadowolić wodą z kilku niezbyt czystych 
studni. W południe i r'eczorem można widzieć,

■ jak kobiety wolne i niewolnice stąpają z dużemi 
dzbanami do niżej położonych pól ryżowych, 
jak potem % napełnionemi wodą dzbanami na 
głowie, wracają zadowolone i uśmiechnięte — 
z jedną reką opartą na biodrach, drugą pizytrzy- 
mując ciężki pełny Izbar Po stromych i wą­
skich ścieżkach postępuje lekko i zwinnie, przyj­
mując chętnie żarty i . 8P°tykanych męż- 
c.yzn, choćby najodważniejsze. Królowa ma 
sw oje własne źródło, do którego obcym wstęp 
wzbroniony Dod karą śmierci. Codziennie zraD a 
przywożą do pałacu królewskiego wodę w uro 
c z y s t e j  procesji .

Głośnemi okrzykami: O d ń ! Ode %! Vełouma! 
Veloumal po których następuje dziwne szemra­
nie wita lud każdego pierwszego poniedziałku 
w miesiącu pochód królewski, udający się z zam­
ku do świątyni, gdzie jej królewska mość zała­
twia swoje potrzeby religijne. Całe Tananarivo 
iest na nogach; na dachach, murach, werandach 
tłoczy 1U<1. W pozłoconej lektyce zjawia się 
królowa, zasłonięta przed promieniami słońc i ol­
brzymim Czerwonym parasolem o złotych fren • 
dalach, w towarzystwie ministrów dworu, człon 
kdw domu królewskiego. Damy i panowie dwo­
ra pogardzają krajową lamba i ubierają się 
„modnie*4. - Kobiety w jaskrawyoh, krzyczących 
toaletach. Całość wygląda na dziwaczną maska­

radę, ale uczestnicy podobają się sobie wzaje­
mnie, podziwiają się, a lud jest zachwycony.

O godzinie dziesiątej wieczorem rozlega się 
od strony Rova, z zamku królewskiego, strzał 
armatni. Znak to, że ognie muszą być pogaszone, 
bo królowa udała się na spoczynek. Całe Tana- 
ńarivo idzie spać, a miramilas — to jest żołnie­
rze, którym poruczona jest piecza nad bezpie­
czeństwem mieszkańców, a którzy protegują zło­
dziei — rozpoczyna swój patrol. Ulice opróżniają 
się szybko. Jeżeli potem wś-ód ciemnej nocy 
błyśnie biała odzież i po stromej ścieżce prze­
mknie 1 ię tajemnicza postać, znak to, że „pię- 
kność“ madaguskarska wybrała się na przygodę 
miłosną. Małżonkowie przymykają na to oczy, 
patrol wojskowy także.

Oto Tauanarivo, które wpadło teraz w ręce 
Francuz w. Wiadomość to ważna pod względem 
politycznym. Nie dlatego, że oręż francuski okrył 
się sławą wojenną i by wawrzyn zwycięski, zdo 
byty przez jenerała Duchesne, był zbyt k’ 
tnący. Woj3ka królowej ltanavalona Mnnjaka III. 
biły się nędznie, nigdzie właściwie zbrojnego 
nie stawiały oporu i pierzchały regularnie przed 
pierwszemi pociskami karabinów Lebelowskich. 
Ale Francuzom, a zwłaszcza rządowi francu­
skiemu, koniecznie potrzeba było teraz tego 
zwycięstwa -  przez wzgląd na to, jak kampa- 
nję madagaskarską przygotowywano i jak ją 
prowadzono. Błędów popełniono bez liku. To też 
wojska francuskie cierpiały ogromnie. I :czba 
rannych i poległych w otwartej walce wynosi 
zaledwie 1 procent ogólnej liczby strat, ponie­
sionych wskutek zabójczego klimatu i śmiercio 
nośnych chorób. Tych liczbę podają pisma fran­
cuskie na około tysiąc zmarłych, blisko trzy ty­
siące ciężko chorych i kilka tysięcy niezdolnych 
do dalszej walki.

Zastraszająco wysoka cyfra ofiar, spowodo­
wanych przez niedostateozne hygjeniczne środki 
ochronne i przez nędzni zaopatrywanie wojsk, 
stanowi, jak wiadomo, punkt ciężkości w olbrzy­
mim materjale oskarżenia, nagromadzonym przeciw 
tym, na których za zaniedbanie i błędy spada 
wina i odpowiedzialność. W paryskich kołach 
rządowych odetchną zatem swobodniej na 
wieść, ie  jenerał Duchesne, choć po wielkich 
trudach i z wielkiemi ofiarami, osiągnął cel i za­
jął stolicę Howasów. Gdyby po tylu niepo­
wodzeniach, jakich doznała wyprawa w pier­
wszych swoich stadjach, ostateczny jej cel, uka­
ranie i zgromienie rządu Howasów, był został 
udaremniony, wówczas powszechne oburzenie 
byłoby nietylko zwaliło gabinet Ribota natych 
miast po zebraniu się parlamentu, ale także po­
pularność prezydenta rzeczypospol.tęj byłaby 
doznała szwanku. Imię byłego ministra mary­
narki, Feliksa Faure’a, byłoby stało w jednej
linji z nazwiskiem byłego ministra wojny jene 
rała Mercier'a w oskarżeniach o niedostateczne 
i błędów pełne przygotowanie dalekiej wyprawy. 
Dzisiaj, gdy przynajmniej sukoes zapewniony, 
oskarżenia mniej głośno i donośnie się odezwą. 
Większość rządowa ostatecznie f ogodzi się z
myślą, że rzeczpospolita ważną uczyniła zdo
bycz, m.mo, że jej wojska na polu walki nie 
miały przeciw sobie zbrojnego przeciwnika i 
wobec tego nie miały także sposobności do zdo­
bycia la irów wojennych.

Czy Francuzi z nauk, dostarczonych przez 
wyprawę madagaskarską, właśoiwe .osiągną ko 
rzyści, czy przyłożą gruntownie rękę do usunię­
cia braków i niedostatków w zarządach aruiji i 
marynarki, które tym razem znowu jaskrawo 
na jaw wystąpiły, a które żywo przypominają 
stosunki, będące zdaniem historyków z roku 
1870, przyczyną klęsk od Weissenburga do Se- 

j danu — to jest pytanie, na które na razie nie 
• ma jeszcze odpowiedzi. Dużo w taj mierze na

dziei nie ma. Sterane stosunki partyjne w par­
lamencie, i wynikające stąd częste zmiany na 
naczelnych posterunkach w zarządzie armją i 
marynarką, uniemożliwiają, albo przynajmniej 
utrudniają gruntowną i radykalną reformę. Dzi 
siaj zresztą na nią nie ma czasu. Francuzi mu 
szą się radować zwycięstwem. Tananariyo, czyli 
Antauanarivo w ich ręku. A co z :ej królewską 
mością Ranavaloną Manjaką III ?

Rozruchy armeńskie.
Uboga, pełna zaułków duehiica stambulska 

kumkapu, której nazwisko ostatniemi czasy tyle 
nabrało rozgłosu, ciągle jessone wre niezwykłem  
ożywieniem. Snują się po niej bez ustanku pa­
trole żandarmerji i policji, żadnego przechodnia 
nie spuszczając z oka. Kumkapu zamieszkuje 
niemal wyłącznie uboga ludność armeńska, stur 
czona tak dalece, iż trudno zrozumieć, jak mo­
gło pomiędzy nią a Turkami przyjść do konfli­
ktu. KI u za do tej zagadki dostarczyć mógłby 
jedynie komitet armeński, od dłuższego czasu 
podkładający miny w Stambule. Napróżno poii- 
cja szuka nitki, po której mogłaby doj ć do kłę­
bka i wrogą akc,ę paraliżować Jeden z tajnych 
ajentów chęć wyszperania tajemnego komplotu 
orzypłacif życiem, a poprzedni patrjarcha, któ­
rego rząd chciał użyć do przeciwdziałania, prze­
rażony kulami, jakie zagwizdały mu nad głową 
podczas kazauia, złożył swą godność. Fundusze 
swe czerpie tajny komitet z podatku, nałożonego 
na bogatych Armeńczyków. Biada temu, kto 
stanie okoniem. Simon bej został tylko za to za­
mordowany.

Stambulski komitet narodowy pozostaje w 
styczności z takiemiż komitetami narodowemi w 
Nowym Jorku, Londynie i Ate&ach. Kierowni­
ctwo objął komitet londyński.

Że policja stambulska wiedziała doskonale, 
co się święci, to nie ulega wątpliwości. Dlaczego 
więc nie przeszkodziła w czas rozruchom V Oto 
dlatego, ponieważ rząd rozmyślnie postanowił pa­
trzeć przez palce do pewnego punktu, aby na­
stępnie odstraszającym przykładem surowości złe 
zupełnie stłumić. Jak świadkowie stwierdzają, 
pochód Armeńczyków do W. Porty byt zrazu 
zupełnie spokojny. W okolicy W. Porty otoczył 
demonstrantów tłum policji i żandarmerji. Obie 
strony zajęły groźną postawę. Nagle padł strzał 
i, ugodzony w zerce, zwalił śię z kou'u efreer 
żandarmerji, kuzyn ministra policji Nazima pa 
szy. Jakby na komendę, rzucono zię ni siebie i 
rozpoczęła się strai śliwa bójka uliczna, w której 
obie strony niesłychaną objawiły zaciekłość. Na- 
zim pasza zawiadomił zaraz o tych zajściach 
sułtana, z orjentalną przesadą raportując, że „w 
Stambule anarchja, tron w niebezpieczeństwie". 
Równocześnie zjawił się minister wojny, żądając, 
by mn pozostawiono wolną rękę, a do kiiku go 
dzin spokój będzie przywrócony. Odpowiedzi ns, 
tę propozycję nie dano: przypomniano ją sobie 
ledwie po dwóch dniach, kiedy już było za pó­
źno, kiedy softowie wyhulali się do syta, mordu- 
iąc bezbronnych.

Softowie! A wszakże to adepci teologji ma- 
bometańskiej. Jakimże sposobem promowali się 
oni na siepaczy? Armeńczycy opowiadają, że w 
odzieniach softów tkwili policjanci. Ile w tern 
prawdy, trudno nam rozstrzygać.

Wiele winy co do wypadków dni ostatnich 
przypisują wszechwładnej kamaryli dworskiej, 
z którą jak doświadczenie poucza, nigdy dojść 
nie można do ładu, ale która korzy się natych­
miast, gdy kto energicznie przystąpi do dzieła. 
Owóż Anglja spodziewa się, że i w sprawie ar­
meńskiej dużo będzie mogła euergja. Jeśli pra­
wdą jest, że sułtan wydał rozkaz, by — czego 
się tam obawiają — bez żadnych przeszkód do­
zwolono w daaym razie flocie angielskiej prze­
płynąć przez Dardanele — wówczas tylko po

gratulować można lordowi Salisburemu. Wido- zawiadomiły wszystkie gminy i obszary dwor- 
cznio w Yildiz-Kiosku udano się po rozum do ( skie w powiecie, klęską mysią dotknięte, że wy- 
głowy i przestano stroić groźne miny. O pogro- ) dział krajowy w myśl uchwały sejmu udzielać
mie kamaryli zdawałoby się świadczyć również 
mianowanie znienawidzonego przez nią Ki&mila ' 
baszy wezyrem; świadczą o tem również żywsze j 
i śmielsze krzątanie się stronnictwa, żądającego 
reformy wreszcie postawa samego sułtana, który j 
wszystkich starań dokłada, by usposobić Armeń- I 
czyków. W armeńskim kościele na Pera, prze- ‘ 
pełnionym zbiegami, pojawili się : sekretarz pań­
stwowy Murian efendi, kcnsulent prawny Porty 
Gabrjel etVndi i jeden z najbogatszych kupców 
stambulskich, Appih efendi, aby oświadczyć, iż 
przybywają wprost od sułtana, który jak najle­
psze żywi chęci wobec Armeńczyków. Oświad 
czenie to poskutkowało. Parami poczęli uzbrojeni 
Armeńczycy opuszczać kościoł i powrócili do 
swych mieszkań w Kumkapu. Mniej szczęśliwie 
powiodło się podsekretarzowi ministerstwa spraw 
zewnętrznych, Artmowi paszy, s. kościele w Kum­
kapu. „Przybywam, powiedział, że nie jako u- 
rzędnik, lecz jako Armeńczyk, jako ziomek, 
który zaklina swych braci, by spokojnie rozeszli 
się do domów“.~  „Tobie wierzymy — ozwano zię 
chórem — lecz nie wierzymy tym, którzy ciebie 
przysłali".

Armeńczycy ciągle joszcze ohawiają się dal­
szych gwałtów; większość z nich, porzuciła strój 
narodowy i przywdziewa dla bezpieczeństwa su­
knie europejskie. Spokój, który zapanował na 
pobojowisku, ma w sobie dużo cech tego spokoju, 
który chwilowo zjawia się w przerwie pomiędzy 
dwiema burzamh_______________

Ważne dla rolników.
Na ostatniej sesji uchwalił sejm, na wniosek 

posła Stanisława D z i e d s z y c k i e g o ,  polece­
nie do wydziału kraj., ażeby wypracował ustawę 
o przymusowem tępieniu rayszy polnych i przed­
łożył ją sejmowi, zaś wezwanie do rządu, aby za­
nim ustawa odnośna w życie weszła, zarządził 
w drodze rozporządzenia, w porozumienia z wy­
działem krajowym, przymusowe tępienie .myszy 
polnych, z odpowiedniem pouczaniem.

Również polecił sejm wydziałowi krajowemu, 
ażeby rozszerzył działalność swą w kierunku 
wyszukiwania najskuteczniejszych środków dla 
niszczenia myszy polnych i w celu przygotowa­
nia środków do tępienia, przeznaczył do rozpo­
rządzenia wydziału kraj. 4000 zł.

Wykonując końcową uchwałę sejmu, posta­
rał się wydział krajowy— za pomocą kilkumie­
sięcznych doświadczeń, przeprowadzonych w pra­
cowni bakterjologicznej prof. dra S z p i l m a p a ,  
przy współdziale p. T. S o c h a n i e w i c z a ,  kra­
jowego nauczyciela weterynarji,—e zbadanie wszy­
stkich dotychczas w świecie znanych środków 
tępienia myszy polnych.

Wynikiem tych doświadczeń, robionych nie­
tylko w pracowni, ale i na większych obszarach 
pól, przez myszy nawiedzanych, jest przyznanie 
pierwszeństwa zarazkowi tyfusowemu L f i f f e r a ,  
który je najpewniej zabija doszczętnie w ciągu 
7— 15 dn — nie zagrażając wcale życiu i zdro­
wiu ludzi ani zwierząt.

Pracowni? prof. dra Szpilmaaa zajęła się na 
koszt kraju produkcją tego zarazka na większą 
skalę, tak, aby w obecnej porze, najodpowied 
niejszej do tępienia myszy, można zadość uczy­
nić ewentualnym zamówieniom z całego kraju, 
przy cenie o połowę mniejszej od tej, jaką bio­
rą pracownie bakterjologiczne zagrauiozne. (Por­
cja zarazka na 1 morg średnio -tą klęską do­
tknięty, kosztuje loko Lwów bez opakowania 25 
e t . ; przy silnem rozmnożeniu się myszy dwa 
razy tyle).

Mając w ten sposób zapewniony tani a pe­
wny środek tępienia myszy, wezwał wydzia1 
krajowy wydziały powiatowe, aby bezzwłooznie

będzie potrzebnej ilości zarrzka na myszy obsza­
rom dworskim po własnej cenie produkcji, iaś 
gminom zbiorowo aa grnnta .włościańskie d a r - 
m o, o ile tylko pracownia bakterjologiczna w 
produkcji tegoż nadążyć będzie mogła i dopóki 
starczy kredyt na ten cel przeznaczony.

Zgłoszenia po zarazek tak dla obszarów iak 
i gmin, z p o t w i e r d z e n i e m  i s t o t n e j  po­
t r z e b y  p r z e z  w y d z i a ł  p o w i a t o w y ,  na­
leży przesyłać do wydziału krajowego. Do ka­
żdej przesyłki zarazka dołączać będzie wydział 
krajowy pouczenie o sposobie użycia. Koszta 
przesyłki zarazka, zakupno chleba, jako przy­
nęty i rozłożenie tejże na polach, mają pokrywać 
interesanci.

Do gmin, bardzo silnie klęską mysią dotknię­
tych, będzie wydział Jzr. wedle iwego uznania 
delegował weterynarza krajowego na koszta w y­
działu krajowego, dla facho wego pokierowania 
akcją ratunkową.

Wydział krajowy nie wątpi, że wydziały 
powiatowe zechcą zię najtroskliwiej zająć tak 
ważną dla naszego kraju akcją ratunkową, zale­
cając ludności zastosowanie środka przes wy 
dział dostarczonego i czuwać będą nad tem, aby 
w każdej gminie zawsze r ó w n o c z e ś n i e  na 
wszystkich poląch, myszami zajętych, tępienie 
myszy przedsięwzięto.

Kwestja wydania rozporządzeua co do przy­
musowego tępienia myszy polnych, jest przed­
miotem rokowań wydziału krajowego z nan e- 
gtnietwem i niebawem zostanie całkiem ure­
gulowaną. _______________
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Sejm polski w  Ameryce.
W najnowszym numerze Preeglądu Wssec. 

polskiego znajdujemy zajmujące sprawozdania 
z sejmu polskiego w Gleveland. Z> sprawozda­
nia tego przytaczamy następujące szczegóły:

Przed trzema tygodniami uwaga całego 
ogółu polskiego w północnej Ameryce była 
zwrócona na miasto Cleveland, leżące nad jezio 
rem Erie w itania Ohio. Od dnia 9. do 14. 
września trwały tam ożywiona nader obrady 
wielkiej organizacji miejscowej, noszącej nazwą: 
„Związku narodowego polskiego w St. Zjadi 
Półn. Am.". Sejm ten, j-ko taki, nie był niezem 
nowem w życiu Polaków amerykańskich — 
w dziejach bowiem samego Związku był an już 
jedenastym z kolei, a prócz Zw. narodowego 
istnieje w Ameryce kilka innych wielkich sto­
warzyszeń, jak „Liga polska", „Zjednoczenie 
polskie rzymsko-katolickie", „Unja polska**, które 
jednocześnie lub prawie jednocześnie odbyły oj? 
swe sejmy w Toledo, South Bend i Buffalo.

„Związek narodowy “ liczy w chwili obeenej 
7.C66 członków, zamieszkałych w rozmaitych 
miastach amerykańskich i połączonych w dwio- 
ście grup lokalnych. Wynikając z potrzeby sku­
pienia zię i trzymania łącznie rśrld obcego oto­
czenia, położył on w podstawie swojej trwałe 
bardzo i pewne węzły materjalne, tworząc zwy­
czajem miejscowym coś w rodzaju wzajemnego 
ubezpieczenia życiowego, polegającego na tem, 
iż żony członków Związku po śmierci mężów, 
a także sami ozłonkowie Związku po śmierci 
żon otrzymają jednorazowo t. zw. pośmiertne 
w oznaczonej ustawą kwocie. Ta podstawa eko­
nomiczna jest, naturalnie, pierwszorzędnym czyn­
nikiem, przyciągającym ludzi do organizacji 
i przywiązującym ich do niej; przez długi też 

v czas była ona główną racją istnienia Związku.
O znaczeniu jej dla członków organizacji można 
mieć pejęcie stąd, że przez ostatnie dwa lata 
Związek wypłacił wsparć i pośmiertnego do­
larów 106.757, co czyni przeszło pół miljona 
franków.
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JERZY EBERSr

KLEOPATRA
powieść historyczna

P rzetłu m aczy ł z u p ow ażn ien ia  autora  
T E O F IL  SZU M SK I.

(Ciąg d«l«y.)

idziła, ażeby jutro, skoro targ w mieście 
pocznie, a nie przyjdzie do zmiany rozpo- 
oia regenta, wznowić rokowania. Ouatym- 
i nie pożałuje starania, by dziadka asposo- 
lystępniej, jakkolwiek nie należy on do lu- 
órymi by można łatwo powodować. Prosi- 
«by intendant przypomniał regentowi, że 
r poiądanem w tych czasach unikać publi- 
, zgorszenia i nie zapominać o starości 
kalnem prawie Dydymusa. 
dy następnie Apolunjusz naradzał sią z to 

s z a m i ,  pożegnała Barina dziadka i siostrę 
jła na budowniczego. Zapewniała przytem, 
zagraża jej nic, gdyż lubo znowu oddala 

c ry b a , tym razem wszakże użyje wymo­
dlą dobrej sprawy Dydymusa pozyska tego, 
,y wszystkie nieprzyjemności zgładził już 
gdyby jeno królowa była obecną 
otychczas spojrzenia wszystkich na nią by- 
rócone i wszyscy słuchali chętnie jej glo­
nie było nikogo, ktoby jej był nie słuchał 
patrzał na nią chętnie.
(opiero gdv odwzła z budowniczym, po- 
urzędnicy decyzję, a następnie oddalił się 

ant z towarzyszącymi mu, ażeby raz jeszcze 
?ić z regentem o tej przykrej sprawie.

s Gorgjasz, oddając przysługę młodej kobiecie, 
dziwnego doznawał uczucia. Przed godziną je- 

j szcze byłby się czuł szczęśliwym, gdyby mu wol­
no było towarzyszyć Barinie i otaczać ją swą 
opieką, teraz natomiast byłby chętniej pozostał 
u boku jej siostry, która pożegnanie jego przy­
jęła z uprzejmością, a jednak kromnie. Ale prze­
miana skłonności pewnej nawet u najlekkomyśl­
niejszego nie następuje tak prędko, jak przemia­
na rzuconych kostek w grze, dlatego też dla m e­
go nie było bez uroku znajdować się tak 
blisko Bariny. Niepokoiła go tylko myśl, żeby 
Helena nie mniemała, że pomiędzy nim a jej 
siostrą zachodzi jakiś poufalszy stosunek. Przy­
szło inu to na myśl w chwili, gdy Barina wez­
wała go, ażeby jej towarzyszył.

W ogrodzie poprosiła go Barina, ażeby jej 
przed udaniem się do łodzi, dopomógł wspiąć 
się po wąskich schodach na plaski daeh dom ku 
strażnika domu.

Stąd można było zobaczyć dokładnie, co się 
działo na placu, a być n edostrzeżony j przez 
nikogo, cały bowiem wierzch domku okolony był 
krzakami laurowemi. Przed obu świątyniami od 
strony zacisza muz biła jasna łuna od gorejących 
panwi smolnych, a jasność tę potęgowały jeszcze 
pochodnie gorejące w ręku Scytów. Pomimo to 
na środku placu niepodobna było odróżnić gło­
wy od głowy. Prsiebłyskiwały wprawdzie migo- 
tliwem światłem marmury świątyń, statuy t  bra­
my domu Dydymusa i hermy od strony ulicy 
królewskiej, które biegły wzdłuż zagrożonego do­
mu, łącząc północną część zacisza muz ■ mo 
rzem, ale dym pochodni zaciemniał chwilami 
wszystko, nawet gwiazdy zasłaniając mgłą 
brudną.

Wyraźnie widać było tylao Diona, który 
wszedł na wysokie rusztowanie sprowadzonej tu 
statuy, rozpoznaćjteż było można rzecznika Fiio- 
stratusa, który obrał sobie na stanowisko cokół

pod jednym z delfinów, otaczających cysternę 
pomiędzy świątynią Izydy a drogą. Kilkanaście 
kroków tylko oddzielało przeciwników na zaję­
tych stanowiskach, tak, że słyszeć się mogU na­
wzajem. Na nich też była zwrócona głównie 
uwaga tłumu. Przysłuchiwanie się takiej walce 
na języki stanowiło największą przyjemność 
mieszkańców Aleksandrii, każdy też udatny 
zwrot mowy witali oklaskami i okrzykami, 
a wszelkie niemiłe im słowo wrzaskiem, syka­
niem i gwizd icem .

Barioa mogła słyszeć i widzieć, co się działo 
poniżej niemal pod jej stopami. Odchyliła nieco 
liście krzaków laurowych, zakrywających ją 
i z ręką przy uchu śledziła bacznie mów wiodą­
cych spór mężów. Kiedy nędznik, którego przez 
jakiś czas musiała zwać swoim małżonkiem, 
a którego nawet nienawidzieć nie mogła, gdyż 
nim gardziła, zaatakował jej najbliższych, któ­
rzy żywili się z pokolenia na pokolenie ze żłobu 
muzealnego — przygryzła wargi. Niebawem 
wszakże oblicze jej wyrażało uczucie wstrętu, 
rzecznik bowiem zwrócił się przeciw Dionowi, 
obwiniając go, iż chce stworzyć przeszkody re­
gentowi w spotęgowaniu chwały królowej, chwały, 
któraby jej serce uradowała.

— Język mój — wołał — jest narzędziem 
żywiącem mnia. Dlaczegóż pracu,ę nim dc umę­
czenia. Oto ka czci Kleopatry, naszej najdostoj­
niejszej królowej i jej wielkodusznego przyja­
ciela, którym każdy z was zawdzięcza pewne 
dobrodziejstwo. Kto ją kocha i boskiego Anto- 
njusza, nowego Heraklesa i Djonizosa — a 
wkrótce przybędą jako tryumfatorowic zwycię­
stwem uwieńczeni — kto, mówię kochi ich —  
ten niech pospołu z regentem i każdym dobrym 
obywatelem nie pożałuje ręki, by zdobyć ów 
nędzny kawałek ziemi tam naprzeciw, trzymany 
szponam: obrzyouwogo skąpstwa, a przytem 
z  usposobieniem— z usposobieniem — s ł y s z y ?,..

którego nie określam bliżej, bo wszelka szh - 
rada jest mi wstrętną, a zresztą dlatego, że nie 
występuję tu jako oskarżyciel. Kto zaś trzyma 
z tym zgłosek kowalem, który płodzi księgi jak 
ton delfin obok mnie wodę, ten niech zobie trzy­
ma, ja mu nie zazdroszczę. Ale przedtem niech 
się przypatrzy sprzymierzeńcowi i chwalcy D y­
dymusa. Oto on stoi tam naprzeciw. Byłoby 
dlań lepiej, gdyby delfin u nóg jego był żywem 
stworzeniem, a on sam z kamienia, bo pozostałby 
w cienia, w którymby właściwie siedzieć powi­
nien. Skoro jednak tu stanął, muszę go przed­
stawić w świetle, jakoż szanowni obywatele, 
pokażę wam Diona, lubo wolałbym przedstawiać 
wam rzeczy, które nie wzburzają żółci. Mętne 
światło pochodni nie pozwala wam dojrzeć bar­
wy jego szaty, ale ja znam ją, gdyż widziałem 
ją przy świette dziennem. Barwa to hjacynta 
purpurowego! Nie tajemnicą dla was, ile ko­
sztuje taki płaszcz. Niejeden z dzielnych ludzi 
z pośród was byłby w stanie wyżywić za te 
pieniądze żonę i dzieci przez lat dziesięć. „Jak 
ciężką musi być sakiewka tego, który skarb 
taki wystawia na deszcz i słońce!" myśli z was 
każdy, gdy patrzy na kroczącego w tej szacie, 
puszącego rię jak paw. Jakoż waga talentów jego 
sakiewki jest niezliczona. Ubolewam tylko nad 
tem, że większa część was tu obecnych, musiała 
z dnia na dzień ujmować własnym dzieciom po 
jednym chlebie, a sobie odmawiać nie jeden 
haust wina, ażeby sakiewkę jego tak wypełnić. 
Ojciec jego Eumenus był poborcą podatków, a 
co ten ssak krwawy z was i dzieci waszych 
wycisnął, tego używa teraz syn, ażeby w purpu­
rach hjacyntów na czterokonnym wozie olśnię 
wając, obryzgać niejednego z was w przejeździć 
błotem kopyt końskich. Na psią skórę 1 ten pan 
nie jest tak ciężki, a przecie używa czwórki, by 
się poruszać. A wiecie szanowni obywatele, wie­
cie dlaczego to czyni ? Ja wam powiem. Oto 
obawia się, a^eby nie ugrząsł ażeby gdliokol

wiekbądź nie utknął, choćby nawet i w mo.
wie.

Tu Filostratus glos zniż ijąc, umilkł nagle, 
bo zwrot o „utknięciu* wzbudził śmiech wielu 
słuchaczy. Dion natomiast, którego ojciec w isto­
cie na Wysokiem stanowisku poborcy pomnożył 
majętność rodzinną, pospieszył natychmiast z ad- 
powiedzią.

— Tak, tak — począł z szyderstwem — 
ten syryjski plotkarz tam z przeciwka agodził 
tym razem trafnie. Oto stoi tam naprzeciw, a 
któżby pytam, nie agrzązł łatwo, mając tak 
blisko pod bokiem bagno namuliste ? Co do szaty 
purpuru hjacyntów, to noszę ją, bo mi się wła­
śnie podoba. Jego natomiast szafranowo żółta 
mniej mi się podoba. W promieniach słońca wy­
gląda on w tem wprawdzie przepysznie, bo lśni 
jak świni mlecz w trawie. Znacie obywatele tę 
roślinę. Skoro przekwitnie — a nawiasem warto 
zapytać, czy Filostratus podob:en jest jeszcze 
pączkowi — owóż skoro przekwitnie, przeobraża 
się świni mlecz w pustą kulkę, która od lada 
podmuchu dziecka się rozpryskuje. Jak wam się 
zdaje, czy nie byłoby odpowiednio, żebyśmy 
w przyszłości główki świniomleczu nazywali 
„główkami Filostratusa ?“ Co, propozycja moja 
znajduje upodobanie? To mię cieszy, obywatele 
i dziękuję wam za to. To świadczy o waszym 
dobrym smaku. Ale nie odstępujmy od porówna­
nia. Każdej głowie potrzebny jest język, a Filo- 
stratus mówi, że jego język jest narzędziem, 
które go żywi.

— Słuchaci* tego kutwę, tego złotoroba, 
tego ludu potwarcę! — przerwał mu z zapalczy- 
wością Filostratus. — W jego oczach rzetelna praca 
na życie, hańbi obywatela...

( Ciąg daUsy nastąpi).
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Od samego początku swego istnienia związek 
rozwijał także działalność, wywierającą na człon­
ków dodatni bardzo wpływ kulturny. okazując 
przytem ciągłą dążność do odegrania pewnej 
roli politycznej.

Na sejm ten przybyli dwaj delegaci, wy­
słani przez wychodźtwo polskie z Europy. Po 
przedwstępnych uroczystościach obrady sejmn 
rozpoczęły się od sprawozdania z czynności rzą­
du centralnego. Cenzor związku p. Heiiński w 
orędziu Bwojem przedstawił dwuletnią historię 
organizacji. „ Związek —  mówił p, H — pomi­
mo ciężkich czasów, pomimo bezrobot ia i za­
stoju w handlu i przemyśle, stosunkowo pomyśl­
nie się rozwijał". Liczba członków wzrosła z 
#654 do 7066. Fundusz żelazny powiększył się 
o 7615 dolarów i dziś wynosi sumę 17480 doi 
Dalej przedstawił p. H. stan rozmaitych spraw 
wewnętrznych Związku przez dwa ostatnie lat łj 
wspomniał o jego wystąpieniach > na zewnątrz, 
jak: dzień polski w Chicago podczas wystawy, 
który przyczynił się do złagodzenia nienawiści 
pomiędzy Polakami miejscowymi; da,.eó Kościu­
szki zjednał Polakom szacunek n innych naro­
dowości, przypominając zarazem Amerykanom 
zasługi naszego bohatera w Bprawie ich niepod­
ległości ; pawilon amerykański na wystawie 
lwowskiej, do którego wybudowania związek się 
przyczynił, dał rodakom w starej ojczyźnie inne 
wyobrażenie o życiu „czwartej dzielnicy", która 
„staje śmiało do współzawodnictwa z braćmi za 
oceanem w pracy na niwie narodowej". Czytel­
nia i muzeum związkowe pomyślnie się rozwijają, 
sprawa zakładania czytelni w grupach związko­
wych szybko postępuje itd. Następnie przedsta­
wili swoje sprawozdania inni urzędnicy organi­
zacji. Ze sprawozdania kasowego, odczytanego 
w dniu trzecim obrad, dowiadujemy się, że w 
ciągu ubiegłego dwulecia do kaBy związkowej 
wpłynęło 131,055 dol| 39 c., a wypłacono 
129 457 doi. 86 ct, pozostaje więc nadwyżLia 
11.597 doi. 53 o. Ponieważ na początku dwu­
lecia w kasie było 19,331 'doi. 38 c., obecnie 
kasa posiada 30,928 doi, 91.

Przedmiotem długiej dyskusji była sprawa 
„Skarbu narodowego". Wniesiono projekt zlania 
skarbu, istniejącego w Milwaukee pod opieką 
„Związku narodowego pohkiego" ze „Skarbem 
narodowym w Rapperswylu". Obrady nad tą 
sprawą rozpoczęły Bię od przemówień delegatów 
europejskiob. — P. Balicki w przemówienia 
swem na wstępie zaznaczył,  ̂że uchwały, jakie 
sejm poweźmie w tej sprawie, będą punktem 
zwrotnym w życiu narodowem Polaków amery­
kańskich. — Co do „Skarbu narodowego", to 
wszędzie odczuto potrzebę zbierania fnndaszów, 
a w zaborze rosyjskim składki popłynęły nader 
obficie, i to od ludzi najmniej zamożnych, z cza­
sem jednak potrzeby bieżące kazały zaniechać 
na czas pewien gromadzenia funduszów na przy­
szłość. W  Szwaicarji jeden z emigrantów po­
zostawił zapis na „Skarb" w sumie 30.000 fr. 
Rozmaite drobne ogniska przelały swe fundusze 
do Rspperswyln. Teraz chodzi o to, żeby z usi­
łowaniami temi. połączyły się kolonje amerykań­
skie. Nie chodzi o przeniesienie funduszów 
„Skarbu" ameryl ańskiego do Europy, ale o uzna­
nie w zasadzie jedności „Skarbu narodowego" 
i o odsyłanie najdrobniejszych odsetek do Rap- 
perawylu na rzecz obrony czynnej.

Po dłagich obradach, które rozłożono na 
dwa posiedzenia, Bejm przystąpił do głosowania 
nad sprawą skarbn. Wniosek — „Związek naro­
dowy, przez sejm swój uznaje skarb narodowy 
w Rapperswyli za jedyny skarb narodowy pol­
ski" — przeszedł jednogłośnie. Kwestja, czy 
funduzze Skarbn, pozostające pod opieką Zwią­
zku narodowego,^mają być natycbc aBt przelane 
do Rapperswylu, czy też pozostać do przyszłego 
sejmu pod opieką Związku, napotyka równość 
głosu („sa“ przeniesieniem 59 i „przeciw" ró­
wnież 59) Na wniosek delegatów z Europy, po­
stanowiono fundusze z o s t a w i ć  w A m e r y c e .  
WnioBek, aby odsetki były przelewano do Rap- 
per iwylu, przeszedł też prawie jednogłośnie. — 
Wniosek przymusowego opodatkowania na rzecz 
Skarbu npadł, natom ast sejm gorąco polecił 
sprawę Skarbu narodowego w Rapperswylu gra­
pom i powołał je do dobrowolnych składek. 
Przeszedł również przy zmianie konstytucji swią 
zkowej wniosek, ażeby ustawę Skarbu pod opieką 
Związku narodowego zniesiono zupełnie pienią­
dze przelano do rąk rządu centralnego, i wyzna­
czono kontrolerów w myśl ustawy Skarbu rap- 
perswylskiego.

Potrzebę łąozności z wychodźtwem europej­
ski >u sejm uchwalił i poleeił przeprowadzenie 
uchwały rządowi centralnemu.

Postanawiając wejść na drogę więcej czynną 
w polityce, Zw:ązek jeraocześrie uchwalił roz­
szerzyć swą działalność na polu oświaty. Sejm 
uchwaiil wyznaczenie z rządu centralnego komi- 
s,i do spraw oświaty, któ.aby się zajęła założe­
niem w Chicago p o l s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  
l u d o w e g o  iextenńon unhersity), z czytelniami, 
bibliotekami itp Rząd centralny jest upoważniony 
do udz elania komisji odpowiedniego kredytu.

Wreszcie uch- alił sejm mianowanie kilku 
członków, honorowych związau J narodowe jo 
pomiędzy innymi Zygmunta Miłkowakiego (T. 
T. Jeża), T Jerzmanowskiego i Adama Asnykr

K R O N IK A .
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundaci1 imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  12. października.
0 godz. 8 rano w sali ratuszowej walne zgro­

madzenie „Związku stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych".

O godz. 12 w południe walne zgromadzenie 
założycieli Banku związkowego.

O godz. 12 w południe publiczne doroczne 
posiedzenie w Zakładzie narodowym im. Ossoliń- 
skioh.

0 godz. 6 wieczorem w sali V. uniwersytetu 
posiedzenie Towarzystwa filologicznego.

0 godz. 7 wieczorem w sali ratuszowej odczyt 
p. Filipowicza „0 wywozie i zbyciu wytworów kra­
jowych za granica".

Teatr hr. Skarbka: „Pan Bigelhofer". Początek 
o godzinie 7. wiisiorem.

Wiadomości osobista. Pani Marja hr. Ba de 
ni o wa ,  małżonka prezydenta rady ministrów, wy­
jechała wczoraj rano do Łańcuta.

Kalendarz. Sobota ( 12.): Maksymiliana. —
Wschód słońca o godzinie 6. minnt 21, zachód 
godzinie 5. minut 10.

Kal end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na
jelenie, kozły (rogacze), zające, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Reprezentantów austrj. stowarzyszenia urzę­
dników kolejowych przyjmował w d. 9. bm. mini­
ster skarbu dr. L. Biliński n? dłuższej audjenoji 
Deputacja wyraziła ministrowi życzenia i złożyła 
w imienin wszystkich urzę laików kolejowych dzięki 
za jego bogatą w dobroczynne owoce działalneśó na 
stanowisku prezydenta kolei, na którem spełnił 
z własnej inicjatywy nie jedno życzenie personalu. 
W końcu prosiła deputacja, aby minister Biliński i 
na s» ojem ob -enem stanowisku popierał legalne i 
słuszne dążenia urzędasów kolejowych. Minister od­
powiedział: „Cieszy mnie bardzo przybycie panów,
gdyż jest zo dowodem, iż urr.ęonicy kolejowi uważają 
mnij ciągle za swojego. Pożegnanie z kolejami było 
mi rzeozywiście bartzo ciężkie, ale na mojom obe- 
ccem stanowisku będę miał niejednokrotnie sposo 
bnośó zajmować się kolejami i mogę zapewnić pa­
nów, że dla urzędników zachowam zawsze największą 
żvczl’wość Uznaję dążenia urzędników do polepsze­
nia ich socjalnego położenia za zupełnie usprawiedli­
wione, ponieważ warunki życia w ostatnioh litach 
stały się trudniejsze, uważam tylko z w o ł y w a n i e  
c i ą g ł y c h  w i e c ó w  u r z ę d n i k ó w  za niestoso­
wne i nie prowadzące do celu. Zgromadzenia te ła­
two mogą mieć pozory jakiejś chęci użycia presji na 
przełożonych. W interesie więc waszym kładę wam 
na serce troskę, aby temi zgromadzeniami nie skrzy­
wiono usiłowoń przełożonych dla poprawy stosunków 
materialnych urzędników." Następnie pożegnał się 
minister bardzo serdecznie z każdym członkiem de 
pulacji.

Wpisy tegoroczne do gimnazjów galicyjskich, 
zesttwione jak zwykle z początkiem października,
wykazały ogólną liczbą u:zaiów 13,965 czyli w po­
równaniu z rokiem szkolnym ubiegłym więcej o 
730 uczniów. Najliczniejsze są obecnie gimnazja: IV 
we Lwowie (812 uczniów w 18 klasach),'w Rzsszo- 
wie (727 uczniów w 16 klasach), V wc Lwowie
(689 uczniów w 14 klasach), św. Anny w Krakowie 
(648 uczniów w 15 klasach), Franciszka Józefa we 
Lwowie (612 uczniów w 13 klasach), w Tarnowie
(628 uczniów w 15 klasach), w Stanisławowie (609 
uczniów w 15 klasach

Wskutek napływu uczniów potrzeba było utwo­
rzyć 9 nowych oddziałów równorzędnych więcej, niż 
w roicu przeszłym, i zamianować o 20 nauczycieli 
wiącej. D.tje to miarę, z jakiemi trudnościami władza 
szkolna ma do walczenia.

Frekwencja szkół realnych wynosi w rokn bie­
żącym 1.553, czyli o 49 uczniów więcej, niż w roku

ubiedłym Szkoły realne lwowska i krakowska liczą: 
pierwsza 498 (w 12 klasach), druga 596 uczniów 
(w 15 klasach). W porównaniu z ogólną liczbą 
uczniów gimnazjalnych, liczba uczniów szkół real­
nych jest jednak uderzająco małą, co przypisać na­
leży okoliczności, że w całym kraju dotychczas tylko 
cztery szkoły realne istnieją.

Bratn'6 dusze. W arszawskij Dniewnik, po­
lawszy do wiadomości swoich czytelników, iż dr. 

Iwan F r a n k o  napisał w Die Z eit artykuł pod 
tytułem: „Die Bauernoewegung m G ałisiena,
pi iytaoza odpowiedzi, jak'e się pojawiły w D zien­
niku Polskim  i w Nowej Reformie, biorąc natu­
ralnie w obronę dra F r a n k a .  Nie dziwi aas to by­
najmniej, gdyż to jego brat po duchu, ale mogły 
nas dziwić pochwały, oddawane K ur jerowi Lwo  
wsJciemu, za jego postępowanie podczas wyborów, 
gdybyśmy nie wiedzieli, co w ogóle dzisiaj każdy 
p r a w d z i w i e  polski czytelnik sądzi o organie p. 
Rswakowioza. W arszawskij Dniewnik pisze w koń­
cu swego artykułu :

„W każdym razie trzeba oddać sprawiedliwość 
K u r  jer owi Lwowskiemu: k o n s e k w e n t n i e  i 
u p o r o z y w i e  p r o w a d z i  w a l k ę  p r z e c i ­
w k o  polsko szlacheckiej hegemonji w Galicji i na- 
psuł już wieie krwi miejscowym oligarchom. Jego 
korespondencje i artykuły, potwierdzone niewątpli­
wymi faktami, umieszozane z powodu nadużyć miej- 
soowej administracji i panów w czasie wyborów, za- 
słngują na zupełne uznanie, jako doskonała charakte­
rystyka austriacko polskiego rządu."

Przy tej sposobności nie zawadzi dodać, iż nie 
mai wszystkie artykuły Kur era Lwowskiego w cza­
sie wyborów przedrukowywał W arseawskij D nie­
wnik, ciesząc się z nich nadzwyczaj i przedstawiając 
je swoim czytelnikom jako „wzór prawdy". Nie mi­
nęła też tego organu lwowskich radykałów zasłużona 
w zupełności pochwała.

Winszujemy, ale nie zazdrośoimy.

dusz
*

pisze znów p. T. Moru­

sa  g rsyw kę różne strony potargać.

Na temat bratnich 
nowicz w Gas. N o r .:

„Żapytajmy razem z p. Romanowiczem, jak 
umie p. Henryk Rewakowicz godzić z przeszłością 
swoją dzienaikarską dzisiejsze wspólnictwo z dr. 
Iwanem Franko, który ma tylko nieprzejednaną za 
wiśó i pogardę dla tych ideałów, którym pan Rewa 
kowicz służył przez długie lata wiernie i skutecznie? 
Za przeszłość swoją dziennikarską, spędzoną w oię 
żkiej pracy, zjt-dnał sobie pan Rewakowicz mir i po­
ważanie w szerokich kołach — ale nie w tych ko­
łach, któreby mogły sympatyzować z polltyoznemi 
spoiecznemi poglądami dra Iwana Franki! W piśmie, 
wycnodzącem pod firmą Henryka Rewakowicza, po­
piera dziś dr. Iwan Frankj otwarcie kandydaturę na 
posła do rady państwa, przeciwko Tyszkowskiemu, 
dra Mikołaja Antoniewicza, starego zapiekłego kon­
serwatysty, ortodoksa moskie* skiego, wielbiciela teo- 
ryj Pobiedonoscewa! Zaprawdę — gdyby przed kil- 
kuuastu — nie, przed kilku łaty był ktoś powiedział 
p. Rewakowiczowi, że będzie on redaktorem pisma, 
popierającego politykę dra Mikołaja Antoniewicza, 
byłby p. Bewakowloz z pewnością w odpowiedzi zaa­
pelował do swej lagi...

A ta pani mądra, która jest duszą redakoji 
K urjera Lwowskiego — która tak ślicznie pisała 
dla ludu o Mickiewiczu, o konstytuoji Trzeciego 
Maja i ze łzami uniesienia oklaskiwała patrjotyczne 
przemówienie Jakóba Bojki na oześó Kornela Ujej­
skiego na zeszłorocznym wiecu ludowym w sali „So­
koła" lwowskiego — czy ona także godzi się na 
popieranie kandydatnry Moskala, w imię dobra 
ludu?...

Oto, na jak e to bezdroża dają się prowadzić 
nasi radykaliści pod wpływem utalentowanego agita­
tora socjalistycznego! Ale na szczęście zdrowy rozum 
chłopski nie pójdzie za tym przewodem. Polityka, 
którą ci panowie uprawiają, jest kosmopolityczną po­
lityką socjalną, która w spadku po przeżytym karbo- 
naryzmie, pracuje dziś pod hasłom socjalizmu nad 
rozprięgariiem narodów i państw chrześojańskioh — 
sprawa zas luaowa, w chrzescjańskiem i narodowem 
znaczeniu tego wyrazu, jest czemś zupełnie odmień- 
Bem."

Temperatura Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasi? była -f- 16‘0 #C., 

najwyższa -f- 20 6"C., najniższa ~j- 9 2aC.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

liteehnieznej: Wiatr będzie zmienny z południa o-
średniej prędkości 4 m/sek.; śrtdcia tenperatnra 
około -J- 15"C., niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 75 procent. 
Opadu nie będzie, pogoda.

Cholera. W dniu 10 października r. b. zmarła 
na cholerę w Strosjwie, w powijcie trembowelskim 
, edna osoba; w innych .nie seowośaiach zakażonych 
nie zaszły żadne zmiany.

Ostrożnia z wodą sodową. Woda sodowa jest 
niezawodnym zdrowym napojem, jeśli tylko posiada

książki. Turowierow, gapiąc i kaszląc,

wskazane przez n‘% warunki, tj. jeśli do fabryEacji 
użyto dobrej wody źródlanej, albo destylc wanej, dalej 
jeśli aparaty przy wytwarzaniu funkcjonowały dobrze 
i wreszcie, jeśli naczynia (syfony), w których była 
przechowywana są czyste, a ich przewody, sporządzone 
z metalu nie podlegającego łatwej oksydacji. Niestety 
niew.ele tylko fabryk stosuje się do przepisów, nara­
żając ronsi uentów wody sodowej nieraz na ciężkie 
choroby. 5 "fieżo zdarzyło się w Opawie kilka wy­
padków dość ciężkiego zatruci* wedą sodową, która, 
jak się potem okazało, zawierała w sobie wcale po­
kaźną zawartość zabójczego arsenu. Rzeczoznawcy 
orzekli, że substancja owa dostała się do wody przy 
fabrykacji, a to — kwaau siarkowego, zawiera'ącego 
dużo arsenu. Władze sanitarne zakazały wobsc tego 
używać ao fabrykacji wody sodowej kwasu siarko­
wego, zawierającego arsen i wzmocnić kontrolę nad 
fabrykami owej wody.

Trzęsienie ziemi obssrwowauo w nocy z 9 na 
10 bm. w Tryeście. Griwźny fenomen trwał 5 sekund 
i nie wyrządził żadnej szkody.

Ekscesarzowsi Eugenia zamierza w ciągu mie­
siąca listopada wybrać się do Egiptu. Nie zatrzy­
mując się w Kairze i Aleksandji, uda się ekscesa-
rzowa dc Dahabrje, gdzie zabawi kilka tygodni.

Szykany celników pruskich. Seweryna Du- 
chińoka w powrocie swoim z Krakowa do Paryża, 
doznała prawdziwie p r u s k i e j  uprzejmości. Z Kra­
kowa wyjechała do Paryża drogą na Berlin. Na gra­
nicy pru3kiej w Oświęcimie przez dwie godziny 
przeglądano bagaże czcigodnej Metki, tak, że nie mo­
gła już jechać pociągiem pospiesznym. Nałożyli opła­
ty na wstęgi od wieńców, otrzymanyoh od rodaków 
w Galicji, na srebrną tabliczkę z programem kon­
certu, nawet na inną tabliczkę porcelanową, ofiaro­
waną pani Duchińskiej w Karlsbadzie, z jej nazwi­
skiem, zamioszezonem między innemi. Pospolita i
ordynarna szykana władz granicznych pruskich po­
witała poiską patrjotkf w Oświęcimie. Śmieszne to 
może. lecz i wstrętne. — Pani Duchińska zatrzymała 
się po tej przygodzie we Wrocławiu, a następnie, 
na szczęś ie w dobrem zdrowiu, pojechała do Pa­
ryża.

umiana wyznania. Dzienniki węgierskie dono 
szą, że w Btlotinczu na Węgrzech 200 rodzin przy­
jęło katolicyzm przeszło z prawosławia na obrządek 
unicki.

Joskonała znajomość stosunków. Czytamy 
w GraM aninio: „Na miejsce hr. Kazimierza Bade- 
niego, stojącego obecnie na czele austrjackiege gabi­
netu, mianowany na stanowisko g u b e r n a t o r j a  
Galicji ks. Sangu#zko, w i o e g u b e r n a t o r e m  zaś 
mianowany hr. Stanisław Badeai, brat obecnego pre- 
mjera."

Statystyka Wiednia. Wyszedł właśnie ro­
cznik statystyczny miasta Wiednia za rok 1893, 
z którego dowiadujemy się, że w roku sprawozda­
wczym skonsumowano we Wiedniu 235 981 wołów, 
197.768 oieląt i 588.360 wieprzów. Oprócz tego 
dostarczono do hali targowej: 11,070.870 kilogra­
mów wołowiny, 1,150.055 kilogramów cielęciny, 
303.576 kilogramów baraniny i 1,905.198 kilogra­
mów wieprzowiny. Ryb skonsumowano: 257.400 ki­
logramów karpi i 145.000 kilogramów raków. Bez­
pośrednich podatków wraz z dodatkami pobrane 
50,696 506 zł. W reku 1893 wynosiła liczba do­
mów we Wiedniu 30.645. — Mieszkań ów było 
1,428 006 Na loterją liczbowę wyizucono w 1893 
roku 94.816.400 zł., podozas gdy w roku 1892 
wkładki te wynosiły 104,179.000 zł. W teatrach 
wiedeńskich w roku 1893 dano 2562 przedstawień, 
z tego dwanaście na cel do Jroozynny. Frekwencja 
tramwaju wynosi 59,866.822. Obcych przyjechało 
318.331 osób. Utrzymanie ubogich kosztowało w 
tym roku 8,042 205 zł.

Królowa angielska jest zamiłowaną w przedsta- 
lubi bardzo konie i clownów, 

wezwała do Balmoral trupę 
z najlepszych w Anglji. Cały 

personal królewskiego pałacu, aż do ostatniego chłopca 
stajennego, był obecny na tern widowisku, którs 
urządzono pod gcłem niebem. Królowa przyglądała 
się z otwartego powozu, po każdym numerze pro­
gramu objawiając swa zadowolenie głośnemi oklaskami. 
Wreszcie po przedstawieniu kazała podać trupi* 
Johna Scotts wspaniały lunch, przygotowany w 
kuchniach pałacowych.

Dla tego to zapewae tutejszy wysoce „ a r y s t o ­
k r a t y c z n y *  Przegląd tak się bardzo lubnje i po­
piera wszelakiego rodzaju sztnki cyrkowe.

Armja a śluby cywilna. Świeżo wydany „Deien- 
nih rozporządzeń dla c. i k. arm jiu zawiera okól­
nik ministerstwa wojny, dotyczący s t o s o w a n i a  

ę g i e r s k i c h  u s t a w  o ś l u b a c h  c y w i l ­
n y c h  w armji i marynarce. Wedle tych postano- 

ień, członkowie armji lub marynarki, kłórzy chcą 
zawrzeć związki małżeńskie na ziemi w ę g i e r s k i e j ,  
muszą przed obrzędem kościelnym wykazać się do­
wodem legalnym, że już zawarli związek przed urzę-

wieniach cyrkowych ; 
Przed kilku dniami 
Johna Scotts, jedną

dem siani4, w urys- obowiązujących obecnis ustaw 
węgierskich. Poddani węgierscy w armji, którzy chcą 
zawrześ śluby małżeńskie p* za  g r a n i o a m i  
W ę g i e r ,  muszą również przed ślubem kośoielnym 
przeprowadzić ogłoszenie swych zapowiedzi prze* 
kompetentny urząd metrykalny w Węgrzech, albo 
wykazać się, że otrzymali dyspensę od tych zapo­
wiedzi.

Spuścizna magnata węg. w konkursie. Z Bu-
daposztu donoszą, że do pozostałego po zmarłym nie­
dawno ks. Juliuszu Odesoalchi’m majątku rozpisano 
konkurs, ponieważ stan tegoż ozynny w kwocie 
Vi Eiilj.̂  zł. przewyższają długi o parę kroóstotysięcy.

Jęziurci o potrójnej wodzie i podwójnej faunie 
znajduje się na wysepce Kildin, położonej w są 
■iedztwie miasta Kola, blisko wybrzeża Laponji. Wy­
sepka ta składa się z warstw paleozoicznych, poprze­
cinanych smugami granitowemi; wspomniane jezior' 
położone jest blisko brzegu, a jakkolwiek jest o 
morza wąskim pasem wybrzeża oddzielone, łączy b! 
z niom niewątpliwie otworami podziemnemi, okazuje 
bowiem objaw® przypływu i odpływu. Objawy te 
wprawdzie są drobne, różniea bowiem między wyso­
kim a niskim stanem wody wynosi ledwie kilka em, 
gdy ca wybrzeżu docłndzi do 4 m, są wszakże dosyć 
jeszcze wyraźne. Otóż czterej badacze: Fauszek. Kni- 
pcwicz, Ripa* i Tambe napotkali w jeziorze tern tro­
jaką wodę: eęśei górnej wodę słodką, pochodzącą
z deszczów i kilku drobnych strumyków, poniżej wodę 
słocą, jak w morzu, a wreszcie na dnie wodę zawie 
rającą siarkowodór, który wywiązuje się z dna bagnr- 
■tego, jak w morzu Czarnem. Ztąd też w górnyoł 
warstwach tego jeziora przebywają zwierzęta właściwe 
wodom słodkim, poniżej zaś gąbki, mięozaki i gwiazdy 
morskie. Na dnie i w ogólności w miejscach, gdzie 
wznoszą się gazy szkodliwe, nie ma zgoła istot 
żywych.

Posiedzenia rady miejskiej nie odbyło się 
onegdaj, ani też nie odbędzie się w ciągu bieżącego 
tygodnia z powodu świąt żydowskich. Natomiast 
t przyszłym tygodniu mają się odbyć dwa posie­

dzenia, mianowicie jedno w poniedziałek, a drugie, 
jak zwyczajnie, we czwartek.

W uroczystości pogrzebu serca Kościuszki 
weźmie i Lwów udział. Onegdaj odbyło się zgroma­
dzenie delegatów rady miejskiej, które jednogłośnie 
uchwaliło wy«>ać na tę uroczystość p. Kajetana J a ­
n o w s k i e g o .  Zebraniu przewodniczył wiceprezydent 
Ma r c h wi c k i .

Setną rocznicą rozbioru Polski będzie obcho­
dził nasz kraj z wielką uroczystością i odpowiednią 
ohwili i wagą da. 24 bm. We Lwowie zawiązał się 
już komitet dla przeprowadzenia tego obohodu. We- 
dług programu — który zresztą może uledz zmianh

odbędą si. w tym dniu rano nabożeństwa żało 
bne w kośeielele arohikatedralnym i w synagodzt 
wieczorem zaś w> sali „Sokoła" uroczysty wieczorei 
z odczytem historycznym prof M a j e r s k i e g o  
przemówieniem posła R o m a n o w i c z a .

Napad na herbaciarnią- Israola' Handa (prz 
ul. Sobieskiego) urządził onegdaj Władysław Brzuoł ' 
notowany i niebezpieczny złodziej. Brzuch będąo nif 
mai zupełaie pijany, wywołał w herbaciarni gorszą­
cą "wanturę, grożąc Handowi, że go nożem przebijo, 
„nie ma b ^iem — jak się wyraził — nio do stra­
cenia". W drodze do policji, rzucił się na eskortu­
jącego go żołnierza polioyjnego, bił go, ukąsił w 
nogę i podarł ua nim ubranie. Uspokoił się dopiero 
w bezpiecznem schronieniu, t. j, w aresztach poli­
cyjnych.

Sprzen .wierze 9, Mojżesz Singer, rozwoziciel 
piwa i w'na, zdefraudował na szkodę swego służbo- 
dawcy Hermana Dreifacha kwotę 38 i 'r. 82 c t , po- 
braue od rozmaitych odbiorców, tudzież 150 próżoj.b 
flaszek wartośoi 12 złr.

Skutkiem nieostrożnej jazdy najechał onegdaj 
dorożkarz nr. 276 na wóz tramwaju konnego tak 
nieszczęśliwie, że zranił moono konia, rozdarłszy mu 
skrzydłem dorożki całe piersi.

W dniu przewiezienia serca Kościuszki do
Rapperswylu odbędą się we Lwowie uroczyste na 
bożeństwa żałobne za duszę uwielbianego naczelnika 
w kościołach i w synagodze. Nadto wysłane \oataną 
do Rapperswylu liczne telegramy, wyrażające radość 
z powodu odzyskania tej drogiej dla całego naszego 
narodu pauiątki-

Zbiegła za służby niejaka Marja Bckartji
skradłszy na szkodę swej pani kwotę 100 zł., a dc
zostawiła w zamian swą książeczkę służbową

Kradzież. Marcinowi Spalerowi, zamiesmłemu 
w Zamarstynowie, skradł niewiadomy sprawca
z otwartego pomieszkania schowane pod pnlus*kę 
trzy sznurki korali wartości 275 zł.
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POWIEŚĆ  

i F -  P .  a N I E D I C Z A . .
Przekład z oryginału rosyjskiego.

(Ciąg dalszy.)
ROZDZIAŁ JEDENASTA  

Pierwsze cierpienia. — Trochę gramatyki. —  
Bezwodna pustynia.

Powracając do wagonu, zobaczyli Amałat 
Beka, ciągle wiercącego się w jednym z prze­
działów i zbierającego rozpełzło po wagonie ra 
ki. U siebie w wagonie nie zaBtali jednakowoż 
już nikogo i spokojnie rozpoczęli dalszą podroż

Następny dzień przywitał ich niewypowiedzia- 
nem gorącem. Słońoe już od samego fana do­
brało Bię do okien wagonu, z lokomotywy wci­
skał się do przedziału duszący dym kamiennego 
węgla O piątej rano przebudzili się obydwaj i 
zaczęli się oganiać przed machami, które wesoło 
ulatywały w przedziale. Achlibinow, machając 
rękami, nie wytrzymał i rzek ł:

— Czyż to paskudztwo będzie i na Ara­
racie ?

Turowierow, jak to z nim zawsze bywało, 
gdy był w podrażnionym nastroju ducha, przy- 
poroirał sobie o czystości języka rosyjskiego i 
n rac/.ał na wczorajszą panienkę.

— Ot« jak zapaskudzili wszelkiemi świń­
stwami nasz język ! Nu, czyż można powiedzieć 
nmteskinnou ? *) Przecież za to biją I Wziąć ją

kazał odprowadzać po staremu do celeu Siec-by, \ i smutne jakby zamarły na ścianach 
a pytać ciągie : , A to was nastraj ?" „Nie ebce- j Na jednej ze stacyj przyjaciele zdecydo- 
cie naciągnąć powietrza?" „Nie mieskinno, j wali się wyjść. Południowe słońce obrzuciło 
bierzcie 1“ j ich żarem, jak z paszczy rozpalonego pieca.

Pociąg szedł teraz wolno i nudno. Pcdcbuy jj Budynek sta c jn y  był ładny, murowany i cały

Cze-a-ck *) sanap3a 1 Nie biorę ni- 
ale w drodze nie można nie 

„ „„ drogach żelaznych możno
muchy przestały pełzać j jeździć ty k o  po pijanemu. Inaczej ani mjśleć.

*) Ohydnie.

do fal morskich stop rozścielał S'ę szeroko, jak 
tylko okiem można było dosięgnąć. To nie był 
ten step, opisany przez Gogola takiemi silnemi. 
potężnemi barwami! O gdzie 1 Trawa na tym stopie, 
pomimo wiosny podlegała wielki-*] wątpliwości. Były 
to nie wspaniałe łęgi naszych okolic póJnocnych, 
na których tuczą się górskie krowy — ale jakieś 
nędzne pastwisko, jakaś pustynia przez Bogr 
przeklęta Ryżawo-zielonawe pagórki wystawały 
tu i ówdzie, gdzieś wdali ukazywały sio jakby j 
kredowe urwiska nędznych plftskowzgórz. Zrzad 
ka tylko ukazywały się chutory, jak oazy Saba- ' 
ry, strzelająo do góry piramidalnenii topolami. 
Topole, przypominające Bwoją formą w ogóle 
miotełki, któremi się czyści cylindry u lamp, 
wprowadzają zawsze w zachwyt turystów, w rzą ­
cych je po raz pierwszy. Wysmukły kształt 
drzewa, dającego rzadki cień, podoba się zwy­
kle paniom, które zapewniają, co jest to coś ta­
kiego zupełnie szczególnego. Chaty gliniane, po­
kryte oczeretem i w znacznej części słomą, bie­
lały jakby chorobliwe plamy tu i ówdzie na słoń 
cu. Nużąca linja słupów telegraficznych, pociąg 
da.cv żółwim krokiem, rozpalone powietrze pod 

n: biesko szarem niebem — oto i wszystko.
Około południa żar stał się nio do zniesie­

ni*. Termometr wskazywał już 28 stopu.. Przez 
okna wpadał do wagonu |pył kłębami i u -

czsruy od dymu. Tłum kozaków i kozaczek 
był także wyjątkowo brudny i składał się pra­
wie wyłącznie z koszlawych staruch i starców. 
Nawet żandarm nie miał zwykłego dzielnego 
wyglądu, a jego biała kita ca czapce smutnie 
sterczała do góry, nie harmonizując bynajmniej 
z resztą uniformu, zapaćkacego do niemożliwości. 
W sali „pierwszej" klasy dymiły 
bardzo nieapetycznc potrawy, na bnf-cie leżały 
pirjżki, smażone na sadle, kawałki chleba z ma­
słem i miejscowym serem, białym jak masło, a 
twardym „ak zasuszony twaióg.

Zaczęli się przypatrywać pożarskim kotle­
tom, powstrzymał ich jednakże głos Antoniego 
Iwanowicza:

— Ja m a iil  Tylko nie kotlety — mówił.— 
Paskudzą je z pasażerskich niedojadków. Tutaj 
można jeść tylko barszcz i jajka. Jajka do 
skonała.

Rozlokowali się na rogu stołu. Twarz A n­
toniego Iwanowicza była odętą i czerwoną. W y­
piwszy wielki kieliszek wódki, ożywił Bię.

— Ja, wyobraźcie sobie, przespałem ośm 
naście godzin — oświadczył. — Od szóstej go 
dżiny wczoraj wieczorem do dzisiaj do południa. 
C o! Za to teraz jestem czysty i świeży, jak  
pocałunek dziecka. Po śniadaniu przyjdę się 
do waB umyć. U  nas umywalnia — brrrr!

| Wszelką iiuzję się traci.
Najadłszy się ba/szcza i ztpiwszy go ja- 

kieroś pachnącem winem dcńikiem, jakiego aa 
żadne pieniądze znaleść nie można ani w Peters­
burgu, an: w Moskwie, czy dlatego, że jest ono 
zanadto łagodne i nie wytrzymuje transportu 
czy też dlatego, że jest zanadto okropne i nikt 
by go nie kupował — podróżnicy zaczęli space 

! rować po stacji: pociąg stał tutaj bez końca. 
! Na peronie spacerowało mnóstwi chudych, dłn 
? gonogich psów, pożądliwie patrzących na tłuste 
f łydki pasażerów. M;ęszaiuny zapactiów nawet 

się na stole | wyobrazić sobie nie można: czuć było olej ma
szynowy, pot kozaczy, kuchnię, p8y > węgiei 
i dym z Bamowara. Pr leszedłszy się dwa razy, 
Turowierow z Acblibinowem woleli powrócić do 
wegonu.

Achlibinow nia chciał się zajmować Arara­
tem, mówiąc, że nie może pomyśleć o Armenji, 
skoro w stepach dońskich taki upał. Przyszedł 
umyty Antoni Iwanowicz, 
ioh uwage kweatją litery ,

— Jak należy pisać: 
f:. t? — pytał.

i  ita — odparł Achlibinow.
— Dlaczego?
— Dlatego, że o f  byś się nawet nie
— A i^ebus'?
— Fita.

Turowierow 
u

Lcgofj/iet czy

zajął

Logo-

pytał.

— Przepraszam —
— Dziwne.

f-

sypywał poduszki, twarze, ubrania, kuferki * Cudowny sznaps! Trzeba jeszcze zamówić jeden eŚiemu
*, Człowiek: kelner (skrócenie zamiast 
**J Znak równy franousaiemn „pi1*

,czeławiek“). 
lub nitmie-

2  życlą towarzyskiego Ślab panny Zofji Go- 
s t o m s k i e j  - p. Karolem W r ó b l e w s k i m  

Wiednia odbył się dnia 1. października b. r. 
knściele parafialnym Marji Magdaleny.

Mało, że dziwne. Ot wczoraj przeczyta­
łem w gazecie „dyjońiramb* wydrukowane przes
dwa f .  Co? v

Przecież wskatek tego państwo śię nif
rozwali ?

Nie rozwali się, a mimo to jest to błąd. 
U nas u raża się za rzecz nieprzyzwoitą, gdy kteś 
w pc zą^ne towarzystwo wlezie w zabłoconych 
butach lub z niewyczyszczonemi pazuokoiiami; 
a nieporządek w gramatyce, ten zyskuje prze 
Daczenie. Naturalnie, człowiek z brudnemi palu­
chami, ale rozumny, lepszy od głupiego z czy- 
sterai rękami. Ale jakżeż przyjemnym jest rozi j 
dny człowiek, a czysty pod każdym względem! 
Tak i w gramatyce. Naturalnie można pisań 
solomicnka zamiast sołominku. ale czyż nie le­
piej pisał prawidłowo?

, Jai co do mnie, to fdę wyrzuciłbym zu 
pełnie — przemówił Antoni Iwanowicz. — A oni 
po co?

— A to wyrzućcie najpierw u Niomcó. 
v, a u Francuzów ph, wtedy pomówimy z w» 
mi odparł Turowierow.

—  Cóż, niewątpliwie, że je wyrzuoę — po 
twierdsił z całą powagą Antoni ly nowicz.

Upał zwiększał się z każdą chwilą. W dc 
datku, na nieszczęście Turowierowa, woda 
umywalni wyoiekła i nio było Bię w czem myć 
Zawołał posągowego stróża i zażądał wodj 
Ten rzekł, że na stacjach taka woda, że „wal 
sze prewoschoditielstwo i myć się nie będziecie Ij

Turowierow ani się spodziewał takiej męr 
czarni.

Z Byka trzeba wziąć wody — to 
jedyny środek — zakończył rozumnie stróż.

— Z jakiego byka?

i
( Ciąg dalszy nastąpi)

3 . m m T o m s z .  a i i
Lwów, sklepy własue ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 

Kraków, Sukiennice 1. 20. —  CzeriiOWCe, Rynek 1. 2.

Z*den artykuł toaletowy nie może rywali- 
ionać pcd wzgięd-m skutku i dobrooi 

otrryiiway z odświeżający eh subetaneyj usuwa 
krótkim czasie p ieg i, p la m y  w ą trob iane , b lizn y  itd ., n a d a ła  

6, iwie&olc 4 delika tność . — Cena 2 zł.

ANTILENTTL1Ą. 
krótkim czasie 
cerze świetną bialość,

iiijsii tóiowr jest b&rdzo dobrym środkiem do myeia twarzy i rąk 
Osoby, posnedająje skój-ę densataą i idajną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używae gry sika ti fleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomioi* 

oczyszczającego skórę 35 c i
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iDZtaNNlK POLSKI z dnia 12. PazanierniL 1895 r. J 3

H  Zapiski peśmtartne. Ks. Filip G ■ s z e-
,  z e w s k i , kapłan Zgromadzenia Ks. Misjonarzy 
w Krakowie, b. prof. wydziału teologicznego w Urn- 
wersytecie Jagieł' b. : iktor duchownego seminarium, 
rzeczTWU-y radca książęco-bisknpiego konsystorza, 
urodzony w Warszawie 1808 r., po długiej chorobie, 
m arł tam dnia 10. bm. ; zeżywszy lat 88.. _

??Bezpłatne kursa atenografji tolsktej odbywać 
się będą, począwszy od 15. października rb., w za­
budował i szkoły im Mickiewicza w sali I kl. A. 
na d ’e d w a razy  t y g o d n i o w o  w godzinach oa 
6 do 7 wieczorem. Wykładać będz-e p. J. P o :n -  
s k i  członek komisji egzaminacyjnej dla kandydatów 
na n a u c ^ l  atenografji. K irs pierwszydla. całkiem 
początkujących, Kura drugi (wyższj , dla tych, któ­
rzy Już z tiorją stenogrr i s ą  obznajomiem i prakty­
cznie w tej sztkeś wydoskonali5 się pragną. Bl.zsze 
szczegół, p font będą przy zipisie, który odbędzie 
się we wtorek, 15 października rb o godzinie 6 
wieczorem w wyżej wymienianym lokalu. t

Dr Zygmunt Lilienfeld otworzył kancer&tff 
adwokacki orZy ulic- S^stuskrej pod11 40

d0l6t«r Cios dotknął państwa Tcdeuszów Klu 
sików. 'Ośmioletnia ich córeczka Luma umarła. 
Serdeczne współczucie towarzyszy mocno strapionym  

rodzicom.   , ....

Dr Henryk Halban o książce 
Stanisława Koźmiana.

P raca  pana  Koźmiana o roku  1863 stw orzy­
ła  n ietylko ca łą  lite ra tu rą  w 1 olsce, ale wywo­
z i  także w prasie niem ieckiej ożywioDa dysku- 
fiie literacko-poLtyczną, k tó ra  w itażdym  razie 
przypom niała Niemcom spraw ę polską, o które] 
od wielu la t ta k  chętnie zapom inają. 6 dz ienn i­
ków austriacko  niem ieckich pierw sza JSeue fr. 
Presse zam ieściła w k ilku  fejletonach obszerną 
ocenę dzieła pana  K oźm iana, napisaną pr/,ez ?& 
G oldbaum a, nie b y ła  ł o jed n ak  ocena w dosło- 
w nem  znaczeniu, raczej streszczenie p racy  p ,1- 
skieeo publicysty  i to streszczenie — bezwiedn 
może -  tendencyjne. N ie pojąwszy bu- jm  na­
f c i e  party jnego stanow iska autora, pan  Gold- 
baum  podał swoim czytelnikom  kw intesencję 
p racy  Koźm iana, pozbaw ioną w łaściw ego ducha, 
ożyli innem i słowy ogłosił w yrok, ma p rzy to ­
czyw szy motywów. u w  i

In n a  zgoła drogą poszedł d r. H e n ry k .i  n- 
ban ogłaszając w Iremdenblacie ocenę dzieła 
p. K o ź l ian* k tó rą  następnie znaozm e row ze- 
rzouą w ydał w form acie książkowym.^ ) 18
cie, nie m ałej po trzeba było  c^dwagi, żeby p ia ­
stu jąc wyższy n rząd  państw r -ry, w ten sposób 
ocenić ta k  drażliw e polityczne d z ie ło , lokol- 
■wiek p rzeczyta  p racę pana  H albana, z pewnością 
nie dom yśli się w autorze austriack iego  radcy  
dworu, a  jeno gorącego patrjo ty , piszącego o w y­

r k a c h  ouarum magna pars Jmt. Dr. H alban, 
od młodości w szkole politycznej wyćwiczony, 
nie nap isa ł również oceny dziełi koźm.ano- 
w fkiego w w łaściw em  znaczeniu, uczyn ił łdnak  
więcej*, bo na tle tego dzieła podał niem ieckiej 
publiczności w łaściw ą m yśl polityczną polską 
i w yjaśnił im w sposób tra fn y  i praw di wy sta­
nowisko polityki polskiej wobec A ustrji.

Z araz  n a  wstępie swej ^racy, i po wyraże­
niu  wielkiego uznania  dla „ Je n tu  pana Kożroia 
n * zp m acza dr. H alban  g łęboką różnicę w za­
patryw aniach  na  rok  1863 pom iędzy sobi a pa­
nem  Kożm ianem . „Sądzim y —  pisze że me 
m oi* być  mowa o winie poszcicgólnycn osób 
lub  k las ówczesnego poiskiego tow arzystw a, a 
naw et, że katastro fa  pozostałaby b y ła  nieuni­
knioną. gdyby Polska liczyła b y ła  wielu mężów 
j anu  o ta k  szerokim  poglądzie ja. m argrab ia  

rielopolski." T am  więc, gdzie publicysta swego 
stronnictw a widzieć chce w i n ę ,  bezstronny po­
lity k  konstatn je  ty lko  dziejowo polityczną k  o 
n i e c z n o ś ć .  Udowodniwszy tę  konieczność n» 
historii porozbiorowej Polski aż do w ybuchu po­
w itan ia  ro k u  1863, pow iada pan H alban  : „P ię­
knie  opracow ana analiza Koźm iana d, agiia 
tomie j®6° dzieła, praw dziw ie akadem icka mowa
0 rodzajach zaniku i upadku państw o ltago- 
nizmaoh pomiędzy polityką] państwową a naro 
wemi dążnościami, pomiędzy walką o niepodle­
głość i o byt narodowy, posiada wielką wartość 
rotrospektywną a nawet aktualną, ale w roku 
1868 byłby naród polski także vademecum dla 
realnych korzyśei z szyderstwem odrzucił jako 
teorję zdrady."

Jeszcze drastyczniej illustru ie zapatryw anie  
p. H alb an a  na  konieczność dziejową powstania 
następujący  u stęp : „N ajła tw iej zrozum iałym  sta ­
je  się okres ruchu  polskiego w sześćdziesiątych 
latach, jeżeli porów nam y go z owem nieubłaga- 
nem i nieugiętem  „nonpossumuF  jak iem  pierw si
w y z n a w c y  w iary chrześcjańskiej w alczyli z c s z a -
r y z m C m .  W obu wypadkach pewnego rodzaju 
sic et non W znalezionym niedawno protokole 
procesu chrześcjan w Rzymie, przemawia (około 
roku 180) prefekt łagodnie do oskarżonego, 
przedstawiając mu, o ile korzystniej dla niego

' jezt żyć z Rzymianami, aniżeli zginąć nedznio,
1 o d c z y t u j e  mu sentencję senatu, karzącą nową 
miarą. Na to odpowiada chrześcjanin Appolonjusz, 
że zna tylko sentencję wszechmocnego Boga.

Po przeprowadzonem śledztwie, prefekt „z 
litości" dyktuje mu „łagodną" karę: 
mieczem, na oo Appoloniusz odpoi ada • „Dzię­
kuję memu Bogu, za twój wyrok". W tej opo­
wieści, jak mniemana, mieści się najbardziej po 
tąpiająoą krytyka dzieła Stanisława Kozmiai i.

W  dalszym  ciągu streszcza p .$H alban  hi- 
stoij} pow stania w ed ł-g  dzieła K oźm iana, uzu­
p e łn ia ją c  ją  szczegółam i, z k tórych  n iek tó re  zu ­
pełn ie  n ieznane, a na  p ryw atnych  listach i opo 
w iad rn iach  polegające, nada ją  p racy  niepospo­
litą  historyczną wartość.

N ajbardziej zajm ującym  jest rozdział osta­
tni. ty tu łow any^ „epilog". A u to r konstatu je , że 
p. 7K oźm ian przedstaw ił narodowi niebezpieczeń­
stw a koszta i ofiary, k tó re  były  konsekw encją 
ep< :i rew olucyjnej „p rak tyczny  z nich zysk —
m(j wj   rów na się zeru, k t"  jed n ak  zm ierzyć
zdoła jaku* znaczenie n a  tak i w ybuch entuzja- 

tvC!rae°-o u c iu  jia d la pogłębienia i uszlache­
tn ien ia  duszy lu d u ?  Z w ierciadło, k tó re  Kożm ian 
p rzedstaw ia narodowi polskiemu, w ykrzyw ia do 
pew nego stopnia ry sy  tych , k tó rzy  —  jakko l 
w iek nie zapoznają korzyści roztropnej i ofiarnej 
polityki — jednakże rezygnow ać me choą na 
dalej idące nadzieje. Zarów no niemożliwem ja k  
i niepożądanem  jest w yrw anie z serca  narodu  
polskiego sk a rb u  tęsknoty narodow ej wobec
niebezp ieczeństw a , że -  m ,ancT 3“ « la k n *ca 
ideałów  m łodzież, oderw ana od -ideałów narodo- 
wyoh, przysw oić by  sobie mogła^ upaja jące  i a- 
ały  m iędzynarodow ego socjalizmu

*> Polen und dat. óahr 1863 von di^ ™
JJałban, Wien 1895, in Selbstrerlage des Yerfasseis.
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Prawdziwy konserwatysta p. Halban daje w 
tem zdania bardzo trafną naukę demagogi­
cznemu konserwatyście panu Kośmianowi. D e­
magog burzy, niepomny, że pc za sobą zostawia 
próżnię, konserwatysta obawia się próżni i za­
nim zburzy, ogląda się za materjałem n« nową 
budowę

Bardziej zajmującym jest jeszcze ustęp, 
przedstawiający historycznie stosunek narodu 
polskiego do Austrji, już dla iegc ładnego 
ustępu godz;łobv się przełożyć ni język polski 
całą" pracę fana Halbana. B yć może zresztą, 
żc s a m 'aut r podejmie się tej pracy, za go pe 
wn u być możr wdzięczności Szerokich*' £Ół 
naszego  sp o łe cz eń stw a  Wszakże naby. am ir.st 
pt, wyjściu z druku pracy niemieckiej, o'traymał 
p. H alban n iez liczo n ą  ilość l.stów  a Jtraifi z wy­
razem gon.cego uznania i to od mężów stoją 
cych na świeczniku, od konserwatystów prą- 
wua-wych, k tó rz y  nie znoszą deroagigji u góry, 
tak jak nie znoszą jej u dołu. Ad iw.

Wiadomości' literack? £. i ariysi y czue.
Wiadomości osobiste. Poił R a J c h m a n , wy­

dawca warszL rfskiego Echa teatralnego i  muny- 
cmego, bawi we Lwowie.

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę „Pan Bigelhofer", krotoobwila ze 
śpiewam' w 4 aktach PrudeneA i Anthony’ego.

o t o e  % i a - t i o K u i ś o i .

Ostatni numer Z u ku n ft publikuje nieznany 
list Bismarcka z 29 kwietnia 1857 roku. Bismarck 
był wówczas posłem w scjmi9 związkowym i 
powróciwszy % Paryża, złozył wrażenia swoje 
w liście do ministra Manteuffia. Pisze ou między 
innemi, że „związek mi .dzy Franc,ą a Rosją 
nie postąpił dalej, to zależy tylko od woli tej 
pierwbzej, Rosjanie mają jeszcze szeroko otwar 
te ramiona i Francja może wpaść w uie, skoro 
jej się spodoba, naturalnie kosztem obecnych, 
dobrych stosunków z Anglją. Aby zerwać te o- 
statnie, to rzecz bardzo poważna i we Francji 
mówią sobie słusznie, że albo trzeba się sprzy­
mierzyć z Anglją, albo toczyć wjjnę, ponieważ 
przy nieprzyjaznych stosunkach bez wojny jest 
istnienie rządu francuskiego bardziej zagrożone, 
aniżeli po wypowiedzianej wojnie, któraby Fran­
cuzów kompromitowała w narodowej kwestji 
honorowej. Obawiają się przeto oziębienia w An- 
glji, ponieważ upatruje się w liem zupełne zer­
wanie i nie ma się w ’ iry w długie trwanie za­
chodniego przymierza „L'Anglais est m a w a is  
coucheur, il tire- toute la comerture a lu i“ ; oba­
wiają się wzraSiidjące ".uenwałości rządu angiel­
skiego, któremu dodaje bodźca uczucie, iż Fran­
cja go spycha na drugi plan. Nie życząc uobio 
zerwania z Anglią, powiadają sobie jednakże, iż 
nastąpi ono prędzej czj później. List omawia 
następnie możliwość przymierza między Niemca­
mi, Rosją i Austrją. Widać ztąd, że Bismarok 
już w r. i851*' miai plany co . do przymierza. 
Jego wyz odj co do położenia, w jakie popadła­
by Francja wobec Anglji przez związeL z Ro­
ją odpowiadają dzisiejt-emu jej położeniu. W ia­

domo bowiem, że ks. rabanów pertraktuje z 
prezydentem rzeczy pospolitej francuskiej osobiście 
nad tem, w jaki sposób możnaby złamać prze­
wagę Anglji w Azji wschodniej.

5 Biskup S t r o s s m a y e r  wystosował do 
bana kroackiogo pismo, w którorn neprzód już 
uniewinnia swoją p r z y s z ł ą  u . e  o b e c n o ś ć  
podezas przy azdu cesarza brakiem zdrowia i 
nader podeszłym w;“kiem.

Komisja budżetowa sejmu węgierskiego roz 
poczęła obrady nad preliminarzem budżetu na 
rok 1896 Przy tytule „dwór królewski" od­
powiedział prezes gabinetu Banffy na interpe­
lacje w sprawie utrzymywania samoistnego kró­
lewskiego dworu węgierskiego. Banffy rzekł, 
że nie uznaje ani potrzeby, ani możności utwo­
rzenia samoistnego dworu, ma jednak nadzieję, 
że już niebawem załatwioną będzie kwestja 
utrzymywania w Peszcie stałej reprezentacji 
dworu węgierskiego. Kwestja zmiany pieczęci 
ministra spraw zagranicznyoh odpowiednio do 
nowej tytulatury załatwioną będzie równocześnie 
z kwestją bankową. W dalszym toku posie­
dzenia oświadczył prezes gabinetu, że rząd 
umyślnie wstawił do budżetu pewną kwotę na 
utrymanie bąd^w administracyjnych, ażeby zło­
żyć dowód, żo pragnie w ciągu roku 1896 zała­
twić ustawę o reformie administraej wewnętrznej 
Węgier i wprowadzić ją w życie.

Opór kleru fraimusaiego przeuwko o p o ­
d a t k o w a n i u  k o n g r e g a c j i  pozostał boz- 
skuteeznym, a znany list kardynała R i c h a r d a  
do prezydenta republiki zrobił bardzo niokony- 
stne wrażenie w kołnoh politycznych. Tymcza­
sem z dniem 15 października upływa ostateczny 
termin, jaki pozostawiono kongregacjom na za­
stosowanie się do wymagań nowej ustawy. Otóż 
ku wielkiemu niezadowoleniu arcybiskupa pary- 
skiego dwie kongregacjo djecezji paryskiej zlot 
żyły jn oświadczenie, że gotowe żą jeizcze 
przed lG^pazdziernika zapłacić część zaległego 
podatku, co do reszty proszą o prolongatę. Po­
dobne oświadczonis złożyło także dztowięć kon- 
grogaoj djeoet ji Rouen

Genueński organ Caffaro i watykausaa Foce 
della veriia podają relację o przyjęciu tryasteń- 
ski<>go stowarzyszenia strzelei k;ęgo nrą0Z prezy­
denta ministrów włoskich. Cnspi uścisnął i ac. 
łował członków doputacji i powiedział do a ich : 
„Ja przymierza z Aujtrją nie zawierałem, i nie 
byłbym go zawierał, gdybym Dył pozostał w urzę­
dzie. Cokolwiek bądź inDi mówią, nasz stosunek 
do Austro Węgier jest taki sam jak w roku 1866, 
nic się odtąd nie zmi aniło. Powiedzcie waszym 
wspóioeywatelom, że serce moje do n.ch należy, 
że Włochy o nich nie zapomniały i nie zapomną."

Genueński dziennik Caffaro, odznaczający 
się wrogiem usposobieniem df.A Ausirji, f-odaje 
rzekomo autentyczny tekst przemowy Crispicgo 
do tryesteńekich strzelców. Crispi miał mówić: 
„Nie ja zawarłem przymierze z Austrją i nie 
byłbym go zawarł, gdybym był wówczas w u- 
rzędzie. Cokoiwiekbądź by się mówiło, nasz sto­
sunek z A ustro  Węgrami jest ten sam, co w r. 
1866; nic nie zmieniło się od tej poiy. Powiedz­
cie waszym współobywatelom, że moje ee'ce do 
nich n«l°ży i że Włochy o nich ani nie zapo- 
miały ani nie zapomną11. Podobnie straszona mo­
wę Orispiego sprawozdani. Foce doiła veritd 
Szczegóły powyższe wymagają potwierdzenia.

Otwarcie gimnazjum polskiego 
w Cieszynie 

(Telegram „Dziennika Polskiego").
Cieszyn 11. października. Przy u izwykłym 

udziale ludu i braci naszych z wszystkich dziel- 
uio Polski otworzyliśmy wczoraj pierwsze gimna­
zjum po lsk ie na- krCbach. Na wzgórzach na zuak 
radości palono liczne ognie i strzelano z moździe­
rzy. Uczniów mamy 92, z tych ośmnastu ewan 
gelików, n sz ts  katolicy. Pogoda sprzyja cu­
downa.

Uroczystość, ętwarcia gimui ,jum rozpoc_ęła 
się nabożeństwei we farze, i Kazanie wypowie­
dział ks. mons. Ś w i e ż y ,  ąkówrljłjąę cŁ ęl utrzy 
mania pokojowych stosunków z  innemi naro 
dowościami. —  O godzinie jedenastej odbyło 
się ii bcżeńoiYvo w kościele aw ngelickim z ka 
zaniern pastora B i nd ora.

O godzi. 11  w sali gimnazjarnei w obecno­
ści licznych gości i uczniów odbyła się uroczy 
stośó otwarcia. Przemawiali: ks. Ś w i e ż y ,  p. 
T r z a s k o w s k i  imieniem społeczeństwa pol­
skiego, dziękując Macierzy za trudy i prace, 
wreszcie akademik M i c h e j d a  imieniem „Zni- 
cza“j towarzystwa akademików szląskioh.

Na przemowę ks. Ś w i e ż e g o ,  oddającą 
dziatwę opiece dyr P a r y  1 a k  a, odpowiedział 
tenże następ' u ącemi słow y:

,Dostojne zgromadzenie 1
Obyczajem pobożnych przodków naszych, 

rozpoczęliśmy dzieło nasze od wezwania Boskie 
pomocy — i słuszi s — błogosławieństwa nie­
bios bowiem potrzeba nam bardzo, a bojaźń Pań­
ska początkiem mądrości. Na tej bojaźni Pań- 
sl ej, ;ako na niewzruszonej opoce, oprzemy 
szkołę naszą, której otwarcie dziś święcimy. 
Szkoia ta — da Bóg — będzie rozsadniczką 
rzetelnej nauki na gruncie narodowym, a dzień 
dzisiejszy złotemi zapisze się głoskami na kar- 
taoh dziejów odrodzenia naszego narodowego ua 
Szląsku. Szkoła ta będzie nam tem droższą, po­
nieważ powstanie jej zawdzięczamy patrjotycznej 
ofiarności całego społeczeństwa polskiego i nie­
strudzonym nabiegom mężów szlrcbetnych, któ­
rzy stanęli ua czele naszej Macierzy szkolnej i 
doprowadził, do skutku dzieło, którego uic zui 
szczyć i podkopać uie zdoła, dopóki w sercach 
naszych gore Znicz tego świętego uczucia, które 
nazywamy miłością Ojczyzny.

To też wraś sobie w pamięć i w serca, ko­
chana młodzieży, te zacne oblicza dobroczyńców 
twoich, którzy trudem i potem otworzyli dla cie­
bie podwoje pierwszej świątyni nauki polskiej, 
byś kształciła rozum i serce, bys piła z oży­
wczego zdroju wiedzy pełnemi usty i stała się 
w przyszłości chlubą Ojczyzny. Wdzięczność 
więc drogocenną zachowaj w sercach dla 
tych opiekunów twoich, których masz oto przed 
oozvms a mnie niech wolno będzie z tego miej­
sca jaho kierownikowi tego zakładu, najserde­
czniejszą i najczulszą złożyi podziękę całemu 
ogółowi polsl ‘°.mu za  patrjotyczaą ofiarność, a 

cig" Jnym członkom Macierzy i jej zarządowi 
za poniesione trądy około tego zakładu- Zasługa 
wasza, panowie, trwale się zapisze w uznaniu i 
wdzięcznoś całego narodu.

Wdzięczność także należy się od nas 
władzom, gdyż one ułatwiły wielce truane zada- 
n‘e tym mężom w ich pracy — to też niech 
przyjmą przez usta moje należne podziękowanie.

Niemniej dziękujemy przezacnym delegatom 
rozmaitych towarzystw i instytucyj narodowych, 
którzy nie żałowali trudu, aby z nami podzielić 
się serdeczną radością na nasze wielkie naro­
dowe święto, jakoteż wszystkim szanownym go­
ściom i ludziom dobrej woli, którzy nas wspie­
rają i biorą żywy udział w weselu naszem

Wdzięczność jednak nasza i radość wielka 
nie byłaby zupełną, gdybym, kochana młodzieży, 
nie zwrócił twojej uwagi jeszcze na tę ważną 
okoliczność, że oprócz tamtych dobroczyńców po­
siadasz jednego wysokiego opiekuna i rajdostoj 
szego ojca, który miłościwein serceinswojem ob­
jął wszystkie ludy, berłu jego pod'egłe, i spra­
wiedliwością, niby n anną niebiesaą, obdziela 
wszystł oh zarówno, do jakiejkolwiek narodowo­
ści, który przywrócił nam prawa nasze narodo­
we, a w szczególność: nasz drogi język ojczysty 
— polski —  największy nasz skarb po świętej 
wierze ojców naszych; który w tym języku po­
zwolił nam się kształcić i rozwijać w m i ł o ś ć  
i z g o d z i e  o b o k  i n n y c h  n a r o d ó w :  a
tym ojcem najmiłośoiwszym jest panujący nam 
w chwale Franciszek Józef I. To też dajmy dziś 
pełny wyraz uczuciom naszym, przepełniającym 
głębię serc naszych i wznieśmy trzykrotny okrzyk: 
„Najjaśniejszy cetarz i król, nąjmiłośoiwiąi nam 
panujący Franciszek Józef I. niech żyje*!“

Obiad wspólny odbył się w restauracji ś ar- 
wi&skiej. Przemawiali ks. C h r o  m e c k i ,  szlą- 
zki włościanin G 1 a j c a r, ks. L  o n d z i n, po 
tem reprezentant Warszawy i wielu innych.

Tę'egramów nadesłano ogółeir 200, pemię- 
dzy temi z Warszawy, Poznania i Czech.

** *
LWÓW. Imieniem rady m. Lwowa wysłał 

dr. M a r o h w i  ki  wiceprezydent m. Lwowa te- 
legr tu gratulacyjny do Cieszyna, wyrażając ra­
dość z powodu otwarcia Dolskiego gimnazjum.

Komitet obywatelski we Lwowie wysłał 
wczoraj na ręce ks. mons. Ś w i e ż e g o  nastę­
pujący telegram: „Szczęść Boże zacnemu dziełu 1 
Oby ta warowuja: polskości na kresach wzrastała, 
kwitła i rozwiała się na chwałę i pożytek ca 
łego narodu. Cześć i sława dzielnemu ludowi 
ezląskicmu, cześć szlachetnym i niezmordowanym 
jego przodownikom 1“ (Następują podpisy).

Prócz tego wiele instytuoyj i towarzystw 
wysłaio do Cieszyna depesze gratulacyjne.

Kraków Prezydent m. Krakowa prześłel 
z powodu otwarcia gimnazjum polskiego w Cie­
szynie imieniem m. Krakowa następującą depe­
szę : „Otwartej dziś na prastarej ziemi Piasto­
wskiej szkole narodowej przesyła Kraków życzę 
nia, aby wzrastając i rozwijając się, kształciła 
synów tej polskiej dzielnicy Bogu na ohwałę, 
Ojczyźnie na sławę, a rodakom na pożytek 
i wychowywała młodzież szląską na obywateli, 
świadomych swych praw i obowiązków.

Friedlein.u

Stambulski kore- 
narada gabinetu

Sprawa armeńska.
Teiegramy „Dziennika Poi.«kiego.“

Wiedeń 11. października. Ze S t a m b u ł u  
n a d c h o d z ą  t u  b a r d z o  p o w a ż n e  w i a d o ­
mo ś c i .  Potwierdza się między innemi; że w li­
cznych miejscowośoiaon Turcji wybuchły niepo 
koje. Szczególnie położenie w T r a p e z u n c i e  
grozi bardzo poważnem niebezpieczeństwem.

Lbndyn 11. październik; 
spondent Standardu  donosi, : 
trwało przez całą noc.

Mocarstwa domagają się natychmiastowego 
ogłoszenia dekretu, zaprowadzającego reformę.

Jak słyohać, mia>a Rosja dać W- Porcie do 
zrozumienia, że tylko pozornie przyłącza >ię do 
demonstranoji mocarstw, że jednak nie zgods 
łaby się na zarządzone przez nie środki.

Stambuł 11. października. Odpowiedź W  
Porty na wspólną notę mocarstw zarówno w to­
nie, jak w tendencji odznacza 3 gotowością do 
uste >stw.

Rozruchy w Trapezunoie miały ń *  -ostać
stłumione

Ateny 11 października. Pisma domagają 
ażeby rezerwiści, którzy obecnie mieuby być 
puszozeni na urlop, pozostali dalej pod bronią, 
ponieważ położenie w Turcji jest groźne, oraz 
żeby bez zwłoki wysłań; został jeden okręt w o­
jenny dla obrony greckich poddanych 1  kra­
jach tureckich.

Te ie gra m y „Dziennika Polskiego/
Mielnica 11. października. Przywieziono tutaj 

z Krakowa zwłoki ś. p. arcybiskupa F e l i ń ­
s k i e g o  i złożono je wozoraj przy licznym 
udziale duchowieństwa obu obrządków, ludnośoi 
wszystkich stanów w grobowcu familijnym hr. 
Koziebrodzkich w Dźwiuiaczce.

Wiedeń 11. października. Pod przewodni­
ctwem cesarza odbyła się wczoraj r a d a  g a b i ­
n e t o w a .

Frankfurt 11. października. Frankfurter Z tg . 
donosi, iż pomiędzy ks. F e r d y n a n d e m  
j& obursk im  a jego żoną powstały poważne ró 
żnice zdań co do przyjęoia przez ks. B o r y s a  
prawosławia.

Księżna i jej rodzina, oparci na intercyzie, 
ślubnej, nie chcą na to pozwolić.

Paryż 11. pażdziornikc. Raz zawczeinie po 
dana wi domość o zajęciu przez Francuzów Ta- 
nanariwy, nadeszła teraz r z e c z y w i ś c i e ,  z 
dodatkiem, iż królowa Horasów zawarła natych­
miast z Francuzami pokój.

W szystkie pisma wyrażają z tego powodu 
wielką radość, zapominając o larzutaeb jakie 
robiły z powodu niesłychanie lekkomvślneg) 1- 
montowania korpusu ekspedycyjnego.

Madagaskar ma po zawarciu pokoju uie być 
anektowanym, lecz ma tylko podlegać ściślejsze­
mu protektoratowi.

Królowa pozostanie ua tronie.^ v rancja po­
zostawi w stolicy oddziały okupaoyjne.

Rząd wysłał do jenerała Duchesne i wojską 
napuszyście wystylizowany telegram gratulacyjny 
z  powodu zwycięstwa.

Rapperswyl 11. pazaziernika. Na i-yozeuie 
familji Morosinich ekshumacja seru&; K ‘ciuszki 
odbędzie Bię d. 15. bm. jako w  recznicę śmierci 
bohatera. W Rappers t Iu złożone ono zostanie 
wskutek tego dopiero 16. b. in., t. j. w nadcho­
dzącą środę.

Wiedeń 11. października. Obdarzoiy tytułem, 
i charakterem radcy wyższego sądu krajowego, radca 
sądu krajowego we Lwowie Antoni L e i a ń s k i i  
oraz radcy sądu ."Jajowego Adolf P o d l a s z e c k i  
we Lwowie, Tomasz K o l a s i ń s k i  w Samborze 
Antoni S p ę d a k o w s k i  we Lwowie, mianowani 
radcami wyższego sądu krajowego.

Adjunkt sądu powiatowego w Kałuszu Leon 
S k r o w a c z e w s k i ,  odznaczony zozstał przy spo­
sobności przeniesienia go w stan spoczynku złotym 
krzyżem zasługi z kproną.

Wiedeń 11 październ. [Wczoraj po zamknięciu giełd; 
poł"dn. notowan : kredyty 402 75, węg. kredyty 485’ , 
anglosy 177-25, laeiderbsnki 285 40, sztaebany 593 £0,
101 bardy 113 25, elbethale 28 , tytoniowe 2S3—, 
alpiny 103'—, renta majowa 100-70, węg. złota —■—, 
austr. koronowa —•—, węg koronowa 99-50, los turecki 
75'—, uniony 353 25.

Berlin 11. piździern. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiaseie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wideński t. zw W i e n e r  P a r  i t a t,. Kr sdyty 
251*25 (402 23), lombardy 48 10 (113 14). węg. renta złota
102 90 (12 77j, ruble (—•—).

Frankfurt 10. październ. Giełda wczorajsza wieezorna
kursa ostatnie (W ramasie p lane cyn oznaczaj' po­
równawczy kurs wieieÓ3ki). K edyty 339 63 (407-301
lombardy —■— J, renta węg. złota —■— (-------
korunowa —•— (—•—).

rraga 11. paźdiiernika. N aroam  iśty ną- 
dzą, iż obecna sytuacja nie jest dla Czechów 
nieprzyjemną. Czesi poi nni się tak zachowy­
wać, aby hr. B a d e n i nie był zmuszonym szu­
kać oparcia a lewicy niemieckiej.

Praga 11. października. Dzisiaj rano stra- 
oono na podwórzu tutejszego sądu krajowego gór 
nika Antoniego H o f  f  m a u a, któr-r ramordowrł 
nspektora górniczego i ranił ciężko starszego 
nadzorcę górniczego. Delikwent nie Drzyjął po- 
cieoh religijnych i stojąc pod szubienicą wydawał 
okrzyki zawierające znamiona zbrodni stanu.

Paryż 11. października. Gubernatorem Ta- 
uauariwy zamianowany został jenerał M e t z i n -  
g e r. — Królowa zatrzymuje nadal swą godność, 
ale m ą ż  j e j ,  a zarazem p i e r w s z y  m i n i ­
s t e r  będzie d e p o r t o w a n y .

TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 11. października godz. 2 min. 15. 
Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Lu*.wik:
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatibahny 
Czemiowieokie 
Gal. obi. prop.

400 — Wied. losy — —

101 — Akeje tytoń. 233 —
483 75 4 c/e Poż. kraj.
176-— z  r. 1893 97 30
35G 25 Elbethale 279 50

— -— L&nderbanki 285 10
— - — Renta zł. węg. 121-60

112 75 Bankvereiny 169-20
7 5 - - Wspólna rentap. 100 65

393 — Ruble 129 75
324-— 100 marek niem. 58 ‘80

97 30 Napoleoad’ory 9-50

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH
ped firmą :

J A I k  W A L L A C H  i  S Y f f
Istniejący lat 54

Lwów, Rynek 33 (parter I piętro)
Poleca na sezon bieżący swój obficie zaopatrzony 

rkła ' na.no jszych matbijałów.
 Cenniki I próbki darmo I oplatało.

P rzyjechali do Lw ow a
dnia 11 października 1S95.

HOTEL ŻORZA. Z. Ciszeu „ka, M. lir. Ledoohowski z 
Podola ros. M. Zakrzewski z Czołhan. B łAstrwiecki z 
Strzełee B. Ror~istoek z Rusiatycza. A. Ciularz ze Spa­
sa. F. Filipowicz z Ha nborg. B Żera z Odesy. Ks. T. 
Zakcrczmenny z Gołogór.

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn wt 
własny zarząd

Kolei Europejski
(we Lwowie — pl&c Marjaokl)

nar aaszesyt polecić go względom wieloe 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert StHwren i Spółka 

właae. hotelu Europejskiego.
 Pokoje od 80 ct. począwszy.

Kalosze
w wielkim wyborze damskie i męskie polocają:

Moiflsw gb i Krzyszicowsii
L w  A w

plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we L' owie, ulioa Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sp r z e d a je  w s z e lk ie  p a p itr y  w ir *  
to ć o io w e , lo ey  i m on ety  po n a jta ń sz y m  

k u r s ie  dziennym

P R O M E S Y
u a  w ie d e ń s k ie  lo sy  k o m u n a ln e  po 4 zł. 50 et.

wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. liscouada br. 
Główna wygrana 400.000 koron.

Pray zamówieniach z prowieeji uprasza się • dołęazi- 
nie 20 ot. na portorjnm.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

* ł
0 a sn a cg o .it m ed a la m i za s łu g i  

II J ed y n e  II
nieszkodliwe są tutki wyręba

J .  W . S liE H O lO ffS K IE G O
Ws ędzi . de nabyeia!

j ) r  I .  K o r m a n
b. ljaarz szpitali za Lwowie Wieduiu i Berlinie eeiedł, 
esiadł j o e-tiiuletn:ej pr .ntyee stale we Lwewie przy 
ulioy Karała Ludwina A S1 hotel Angielski) i ordynuje od 

3 — 5 popołudnia. 1944 1—1

Dr. T. TYSZECKI
specjalista w mięsieniu rmar age) i ortopedji, po odbyciu 
s.ndjów na kliiree prof Wolna w Be.Jinie leczy zbo­
czenia kręyssłupa , atonię ,e u t i nerwobóle,
erdynuje od godz. 9— 11 rano i od 3 —5 popoł.

ul. Batorego i. 9, I. piętro. 1959 1—3

Dr. Walerjan Serbeóski
p o w ró c ił 

(Batoreg-e lio zba  S O ).
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„W numerze 274. z dnia 3. października 1895 
Oasety narodowej, zawiera II. kolumna w 5 szpal­
cie p. 8. „Kronika" zatytułowaną: „Gdyby to tak
we L owie" notatkę pod znakiem (z .) zamieszczoną 
która omawiająo sprawę, projektu orgaaisaoji kra­
kowskiego urzędu budowniozego, zabraniającego wszy­
stkim urzędnikom budownictwa, miejskiego wyrabia­
nia prywatnie planów, podlegających zatwierdzeniu 
krakowskiego magistratu, wreszcie utrzymuje, te kto 
zna stosunki budowlane we Lwowie, ten wie dosko­
nale, że najbezpieczniej postarać się o plan u jednego 
z funkojonarjuszów urzędu budowniczego, wtedy bo­
wiem ozłowiek nie ma kłopotów ani z zatwierdze­
niem planów, ani z prowadzeniem budowy.

Jest jednakże jeszcze inny sposób pozbycia się 
kkopotów Mam we Lwowie pewnego radnego, który 
się nazywa p. Gołąb. Otóż komu ten pan radny bu- 
d .je dom, ten może być pewnym, że budowa pójdzie 
jak z płatka. Mamy jednak nadzieję, że w czasie 
wyborów do przyszłej rady miejskiej sprawa ta bę- 
pzio wyjaśnioną aa zgromadzeniach.

Z p„ yyżssyeh uwag kryjącego się pod znak (*) 
autora, wypływa- że dla osobistych celów swoich 
nadużywam stanowiska i wpływów radnego miasta, 
skoro ai na zgromadzeniach publicznych sprawa ta 
ma byó wyjaśnioną

Otóż nie czekajac aż do czasu owych zgroma­
dzeń oświadczam,' że znająo jak najdokładniej ustawę 
bndowr'izą, dla miasta Lwowa, bo byłem nawet 
członkiem tej komisji, tóra ją wypracowała, stara­
łem się i staram o to, ażeby plany pizezemnie do 
magistratu wnoszone, w zupełności postanowieniom 
tej ustawy odpowiadały, nie dziw tedy, gdy w myśl 
powołanej UBtawy bywają zatwierdzane i doręczane 
do 14 dni.

Tak samo też postępuję przy wykonywaniu bu­
dowy i trzymam się ściśle zatwierdzonych planów, 
a gdy zachodzi potrzi ba jaokiejś zmiany, czynię to 
za wiedzą i zezwoleniem urzędu budowniczego, sto­
sującego rią znów do postanowień ustawj budowni- 
czej. W ten sposób postępując, osiąga się rezultat, że 
tak przy wnoszeniu planów jak i oddaniu ukończonej 
budowy do użytku, wszystko idzie, bo tak isó musi, 
jak z płatka.

Jeżeli autor ukrywający się pod zasłoną («) 
chcąc ukazać odwagę swoją, strzela do mnie z za 
płotu, natenozas musi w oczach każdego człowieka 
prawego charakteru uchodzić za oszczercę, który prze­
cież o tem wiedzieć powinien, że ktokolwiek chce mi 
czynić zarzuty z czynności moich jako radnego miasta, 
trudniącego się wykonywaniem przemysłu budowni­
czego, winien naprowadzić takie okoliczności, ktoreby 
wskazywały i świadczyły, że nrząd budowniczy 
miejsk; czy magiztrat wbrew postanowieniom ustawy 
budowuiczej zatwierdzał mi plany, lub wydawał kon- 
sensa na użytkowanie budynków, przezemnie wyko­
nanych, jedyi-ie dla tego, że piastuję godność radnego 
miasta, i że wogóle magistrat czynił temu „panu 
radnemu Gołąbewi" coś takiego, to dla pierwszego, 
lepszego innego cbywatela „kazałoby się niemożliwem.

Wszelkie zaś anonimowe głosy uważam i uwa­
żać będę za paszkwil.

We Lwowie dnia 7 października 1895.
Andrzej Gołąb.



Drobno ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1*/* cent od wyrazu.
K w t a r r t o l  asa** w kilka dniach 

naiuporczywszy k u w l. Zdrów  Mi­
ski. Lwów. Teatralna 8, I. piętro, 1S.

Ferteplany, pianina, eylr]
r  pożycz*, mienia, kapajc, aprzedajo 
najtaniej K alinow ski, Żalińakicgo 8.

S S A T A Ł A  Biór* wywiadowczawy*
kantor rłużbowy. L*św , Sykatuaka 8.

kawaler a rolaiezą cikołą 
i i i  Praktyką poszukuj* 

•araz obowiązka. W iadom cśś: D. Zrś- 
dlana 38 we Lw ori*. 781

E k«m*i
D abltńcką

A K rw m w m  a ukoiesoną n k o łą  ener* 
niehowaką, a kilkanaataletnl% pra­

ktyką i dobrami świadectwami, pcaukaje  
odpowiedniej peaady ed Nowcge Beka.

W i e l k i e  a a p a e y  parkietów i posa­
dzek desieznłki ryeh a saenego 

materjału peleea parowa fabryka B rae l 
W c z e l a k  we Lwowie. 613

Ka n d y d a t  ad w akato rj z kilku­
letnią óraktyką postękuje

zaraz. Oferty do A lm in ictraeji 
n’ka* pod literami J . T.

\,V^R*5 bakowwck wagonami,
W  w wielkiih Gościach dostarckai 

Zgłaszania do Administracji „Dziennika1* 
pod 1^0 S.

D a  w y p e t y e a e n l n  wielki wybśr 
pianin aagranioanyek, eraz doboro­

wych fortepianów w ekladzle M. Marok,
ick 8. 784

Ka m d y d a t  n e t n r j n l n y  a 7-letnią 
praktyką, petankuje peeady ed 1. 

s traw i*  1898. Zgłacccni* w Adminłetraeji 
„Daiennlka* ped anaklom I .  M.

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
po 1 eeneie od wyrazu.

2 pekeje kaw alersk ie II. piętro 
Grodzickieb 8. róg D om inikaiskiej 

i Rynku — natychm iast 768

OGÓ RK I ZN A IM S K IE
1 baryłka 5eio kilowa złr. 1 .3 0 .

RYDZE marynowane i kiszone.
G R Z Y BK I marynowane

poleca handel

HBERTA SZKOARONA
Lwów, p lac M ariacki  7.

Masło deserowe
te słodkiej centryfugiwanej śmietanki 
i świcie kuchenne, edanaezoae na wyeta- 
waeh krajowych i zagranicznych dostar­
cza w paczkach eatero kilowych. Zarząd 
gospodarstwa mlecznego w Jureeakewej 

poczta Krościenko noto Chyręwa.

ITrsądzente sklepowe newe bar- U  dzo eleganckie do eprzedania. Oglą­
dnąć można w magazynie rękawiezek 
w hotelu franeuzkim 759

NAFTUŁA TOEPFER
I I  i S O K I ,  W I S  J  B E O T A U J R A C J A

Lw ów, Trybunalska  12, 
poleca kuchnią od godziny 8. raso przez dziei oały

t a k i*  w M ł i n a e l * .
Piwo okocimskie i Lilienfelda w butelkach I na miarą.

Z m i e n i ł y  e l ę  c z a n y .  — Jedzie  pan, panie bankierze, w tym roku do
Ostendy.

— Nie panie...
— Dlaczego ?
— Bo mi te polskie hrabiowie, co się gwałtem w takiem miejsca napierają 

znajomości, stoją kością w rard le...

OJznaczens medalem 
na Wystawie krajowej 1894 

Mydło n białej lilji
wydelikaca, wygładza i zna- 
konncie oczyszcza skórą — 
Cena 60 et.

Rum chinowy wypró­
bowany i pewny środek aa 
porost włosów, mały flakon 
50 ct, większy 1 zł. 

Liberaterlnm ehmlnzne
Adolfa Pokornego

m agistra fzrmaeji. 
Ł bó w , ml. * a ł e w a  15

m m - ń
1882 

Ł A S N E O O
d w u

dostarcza od 56 litrów wzw; , białe liti 
pu H  cent., czerwone po 86 tent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, la  wysłaniem 96 cent 
H en««lyk  H e r t l ,  właśeiciel dóbr, zamek 

f ta l l ta e k  przy G o n o b tta ,  Btyryi.

HANOEL HERBATY 
WOHLA

w  G r a n d  H o t e l u
(Pasaż Hausmana)

we Lwowie.

Za wysoką, prowizję
i) Siukuje się przez pewien pierwszorzę- 
tuy dom bankowy zdolnych ajentów dla 
sprzedały na raty prawnie dozwolonych 
losów. Przy sprzyjających okoliczno' 
iciaeh s t a ł a  p e n s j a .  Zgłoszenia pod 

„Confidentia" do biura anonsów

B ernarda Eckst in
w Budapeszcie, V. Badgasse 4.

Ap*entów
dla sprzedały Mtawewe dniwnlsnyab 
leeśw na spłata w ' A'
ustawy artyk. X X II.

ratask w myśl 
a r. 1881 anga- 

leje się ped kereystnymi warunkami. 
HaptatldtłseH Wenbeełełnkn - •ewll- 

Mbnft Adler A twp. ■ndapeet.

P ra w d z iw a  p is .y lk i

Y I C H Y
PASTOLES VICHYETAT

*l>i‘7.i*il:tjft *ię w pudełkach 
m«t;ilu:ził vu!i opieczętowane. 

W Y M A G A Ć  N tL c Ż Y  STŁM CEL 
1 't .jU O W Y  

sprzedaż w tfłAwnych aptfkiich. I
r o l i  A K Ą P i E L O W a

od i«» M aj* do jo  W rześn ia .

Z M I A N A  L O K A L U .

A. BRATKOWSKI i J. JANOWSKI
przenieśli iw s js  ik la ijr  I p raM W klf w jrrsb iw  metoJo 
wych i blaehnrakleh pi er w s i y a gnasha teatra nr. 
Skarbka, dragi t  p lnel Marjaakiega da ■•wag* leka ln  

we Lwewle, przy uHey Wałowej Rezbe I,
w realuośei W aej p. W IRCZT 8 KI E J  (dawniej fabryka flgar gtpcewyah

P. ZACHIEOO).
Połączony ten handel z pracownik, poleca clę do wykazani* włAclklen 

roi;ót blacharskich, tak budowlanych jak i  demowo gospodarezyon. 
IHitym ują na składzie wszelkie naezynla i sprzęty gospodarskie i kuchenne 

po cenach stałych i umiarkowanych.
Znana od la t wielu firma B r a t k o w s k i c h  w zawodzie blacha: 

r\im, daje rękojmię, że i nowy ten interes niezawiedzie od dawna pokła; 
daneg r niej zaufania Szanownej P. T . Pub ieznuśei i w tej nadzleji 
m»my zaszczyt najgoręcej ię poleció.

A d a m  B ra tkow ski  i  J u lia n  Janow ski.

P ity  u lity  Młaki*wieża 1. 13, I. piętra 
da wyaajęata ed 1 Listopada 119*

p iękna  p o m ie sz k a n ie
składające się e 13 pekei, 3 przedpokoi, 
g=rdoreky, ktekitl, spiżarki i łazienek, 

rśwależ stajni* i weaewaiat
1! a iw letlM ls atsktryenu!!

'*i wlnśnmeśd w magazynie breai 
A*frod* Doikowskioyo, we Lwowie.

I
Z ces. król. uprzyw. fabryki

8EGE11AETA A BAYKA8IA
we Freiwaldau

ces. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
t y m g T , CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A S A  B I K 0 L A
w e  Ł w a w i e .  ioos i —i

C e n y  b m r to w m e i  pp. odsprz.dąjącym, właścicielom beteli, 
auretorom, dla ezpitali, zakładów kąpielowych 1 puhlieznyeh.

Maijaaaet sądsąc z tej pieeseal, widzę’
_________   lalaaa, pri

Gospodyni. NU, ala najlepssy kawałek zoetal

P r z y  n t e i a .  Goepeayni dema.
£e mulisz by< ztkcehMią..,R1BZ OFO IłMUMail^,.  M .« eM srjanna. Czy aby a ia  bard*a przasoIaaa, p r»się pani?...

wim &ia BAilanuY k iw i l ik  zó ttk f ockrftjinj*..

NnUadem księgarei

M a  i CzeikoikriiKii
w« Lwr“de

wyszły i są do nabycia wn wszyst­
kich księgarniach.

Nauka buchattarji opracowana 
przez L. E. Veltz#go. Tom I. 
Cz. I./II. Ceua obydwu części 
zł. 4. Przedpłata ua całość a 
tomy w 4 częściach zł. 6.

Historja medycyny w wiekach 
średnich przez dra Józ»fa 
Weigla. Ceua egzempl. zł. 3, 
z przesyłką zł. 2.30 ct.

8DGE8TJA BALETOW A.

Pewien psycholog pisze rozprawę,
Źi kto zbyt często oczy oiekawe 
Zwraca na balet ekaezący zgrabnie, 
Ten bardzo prędko na nogi słabnie.

BOLE Z0I4DKA
Trudne trawienie, kwasy, u trata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił- 
leesą «if przez uiyeie

ELiX IR U  G R EZ A
zawierającego w sobie niezbędne 

„ do trawicuia clementa : m
Chinę,Kokę,Pepsinę,i.t.p

klliiir ten przepisywany powszechnie 
przez uąjznakomitszf powagi me­
dyczna, jest tak ie używany we wszyst­
kich paryskich sapitalacn.
Na wyitawach otrzymał Medale siote 

* Dyplomy honorowe. *
K onCZ, Ipfakan.nA, rua ta  truyCre, PARIS 
W . L w o w i e .  v  ap tek ao k  

Wiwi .nklee*, nóekira 1
K. Mlkalaagha, 
lińaMaee;

w K rak o w ie , w aptekach : pp. Reajrka, Wln- 
aiewAifBo, TrcmcarCcklcfo t Siedleckiego.

Obecnie „Ctllla 1 Kn. 49 Kub K aabni**

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA 
S 1 0 R Y

i

UPIĘKSZENIE 
WYDEUKATNIENIE 

CERY PUDBR
Cena puszki zl. i'20.
R o z s y ł k a  z a  p o b r a n i e l  
l - 1! p o p r z e d n i e m  p r i y s ł a -  

n i e m  p i e n i ę d z y .

Naibardziei elegancki puder toaletowy balowy I salonowy
b ia ły *  r ó i o w y .  albo ż ó ł t y .

Ckamloznle analizowały I uzaaay przoz
R P .  J .  J .  P O H L A ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

Pisma s n»n*niMn x najlepszych sfer dołączone do każdej puszki od
Gottlieba Tanssig!

c. k. Nadworasga dsatawoy I fabrykaata daHkataysh mydeł tsalatBwysb.
* W le d m lu ,  I .  W m lia e l l e  n r .  3 .

Do nabycia w (  
w  T a r n a w i e :  Moritz F leischer junior;
perfumerjaeh i drogcarjaeh.

H kład  gław m y p e r ft im e r y j i  
L w o w ie  u Z. Ruekara, aptekana, Lesika 

P raam yK lu: "  "
O. T . Winoklera i Syna; Cukra, droraarji,  --------- , — ,

M. Bartcchan, Adolf Bpaehnar i w t wielu aptekach,

H an d e l h e rb a ty  o h iśsh o -ro ay jsk is j
E D M U N D A  E l  SDLA

we Lwowie, piać Marjaok! 10, iois i—?
poleca

HERBATE
zbioru majowego:
ki. Ceago .  zł. 1*60 

Beaeboag ezarne . 2 —
„ zbiór majowy 8#—

Kayoew czarna .  . 4'—
Mełatge de Loud 4.—
Wyalowki herba­

ciane ...................130
Wyeiewki najlep­

szych herbat . . 1-SO
I V  Opakewaała ule llcar ilę. M l

Zamówienia i  prowincji wysyła tlę  odwrotną poeatą.

pi>!eea tłji^pa^e gataukł

K A W Y
o smaki czystym aromatycanym, 
które rozsył* wauio opłacone de 
każdej stacji pocztową} 4*j, Stifogr.

w woreczku:
Sortniw - * - - ■ *■■'» k —-80
CW * g rehe  r ia n iU *  -  k M  ,  -  JO
Onjtoa ai*łau - ■ - 10>— .  ł—, „  praeduU tO-gO .  1-QC

* ,  grqh, (ters. łO-TO .  MC
* .  partów* 10-U .  Id*

Koce* *nh*ka m n t l  M di .  100
Jawa riob . . . .  łC-H .  M t

b b z k r w i s t o Ać , BLADACZKA, 
A M EN O RRH O EA , 

D Y SM ENORRH OEA, ZOŁZY, eto.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza nlezmlemiym

B LAN GARD U
flakonu 100 pigułek.. 4  > 
ij lakonuSO pigułek % ł S  
flakonu ayropu  S •

CENA( t/2 flakonu50 pigułek S ł S  
ayropu

j SPRZEDAŻ H U RTO W A : B | , A l f O A

ROSTWOJ I CUKIERKI
8C IŚN IO N E

BLANCARDA
Newralgle mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gołelec, ete., etc.
Flakon ro z tw o ru .... 5

CENA] 1/2 flakon roztw oru. S TB 
( Flakon cukierków ... S >

m ii t w . — te iw . MiiaMte# 
f a A a tWś t a y  * B t ^ a l h i  erw tfnA  l e e a i ś e a f

P R Z I O I W  B O L O M
am Jk O*, 40, rua Bonaparte, PARYŻ. |

V c>xyyyś .: g V yyv' \ ^ s , \ .

£S3
* - »o

- o

1 - 3

nmoiabiJn lapuazcnAnla pokoi zoatmwlajĄe tak w tli twa 
tlf niomUą woń 1 powolne lepkie oouiznitU, włmielw

mntti, gd /ż  omija
iciwe fa rb  la o le jn e j

l l ik i e r o w i 'o l e jn e m u .  P rz y te m  z a ^ to c a w a n te  Ja a i p ro a ta , £ •  ZA|»a*»* 
e z a u ie  m o że  k a ż d y  a a tu p i^ z e d a ię w z i|ę ć . P o d ło g im o g ę  bytS m o k rą  ie lo rk u  
s tn r te ,  n ie  t ra c a e  n a  p o ły sk u .  —  Należy r o z r ó ż n ić :

^  k a lo ro w y  la k ie r  p o ły s k o w y  a a  p o z a d e k i,
iś itsh ru u a tey  I m ahselsw ekreR atey, p o w U k ą j ,* ,  Jak ferbi ul.<iua 
i  d a j , e x  r 6 w * o e * « 4o i*  p o ł/B k , d le te g o  d i  i i ,  a i y c  u *  s t e r / c h  lub uev.)-i-n 
podtoguii. W atalkle plamy, d a w altjłzo  zap u isc a ae ie  I I p. pakrywa 
aa  s u p tłz le ;  I

a s y s t y  l a k i e r  p o ł y s k s w y  ( b e z  k o l o r u )  

aa  *aw* paC łatl I peeaCekl, który  tylko połysk e*j*. S i» * (4 iu i* i »»
parkiet/ 1 Jni tarka elejn% zapoaiczoae eatklem nowe pedłoft. Daje 
t/lke poł/ek, nlecakr/wa więc w tem  drsewn.

Peectewa paezka ekełe 35 □mtr* (1 AreA. pokoje) zLr. fl.W, az/tt 
9.10 M^opłatale.

***\
21* wszyetfclik mlłłlnh, pśzle łstmlsją ekłe-*, wykeeetę się 
reCele eemówlealz: i i p a u c t l i  m* prób, I pro.pekt* doraoBapeetreCeie zemewl 

I oMolaio. P n y  kmpi 
Ikbmnu, (dyi wyrek 
l lawują, eutos* tol

■1* u lo ły  d*kł*d*l* nwaimi! u .  Irinę I mak 
Jk u a  letefijąey ed IBM r. wielokrotnie natliaują 

te* odpowladnla ro t^ y  i cayata calowi nieo-lpi.wii 
dajęay w 'hand.l wprowada^ę.

F r a n c l s i e k  C h r ls to p h ,
wyitłuttUtlTiT dkrrkut Kiwtiiftn HUtn pełTsIaweee u posadzki

F r a d s e ,  X .

powróciła 1950 1-1
T O P O L N I C E A

lw ó w , p lac M aniacki liczba 10.

Ważne dla szkół i zakładów naukowych.
Zaszczycony uznaniem wy a. c. k. Rady szkolnej krajowej

ZAKŁAD PRZYRODNICZY \SZ8 1 - 4

F. M. Z Ł O T N IC K IE G O
Lwów, ul. Jagiellońska I. 8,

poleca wszelkie środki naukowe przyrodnicze : preparaty natu­
ralne, modele, wizerunki, przyrządy fizykalne i t. p.

Dom bankowy f kantor wymiany pod firmą
August Schellenberg i Syn

kupuje i sprzedaje
wszystkie papiery wartościowe, losy i monety Itp.

P R O M E S Y
na losy miasta Wiednia

do ciągnienia 3 .  Listopada b r.
po złr. 4'50 w rv  ze stemplem.

Główna w ygrana  4:00.000 koron.
U b e z p i e c z e n i e  losów przed stratą przy wyłoi owaniu z najmniejszą

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja8 Lwów, Karola Ludwika 1. 

Upraszamy szan. klientów o wczesne zamówieni:, gdyż na kilka 
dni przed ciągnieniem z powoda wyczerpania zapasu nie moglibyśmy 
słuiyó. 1

Najłatwiejsza do strawienia ^
z wszystkich arsenowych i żelaznych wód mineralnych.

Naturalna mineralna

Do 10D mtr. 1 klgr.
LWÓW,

T ylko w tak ich  
f l a s z k a c h .

K r a k ó w
Szarski i Syu.

J a w o r x »  o
T. Dendera.

J  a r  o s l a w
A. Zabłotny. 

T a r n o p o l 
E. Frantz.

W  i e l i e z k a
Windakiewicz.

w Berlin! .

Cena za klgr. zł. l a50.
a . h Cb n e r  i

Tylko w takich 
W l  f l a s z k a c h .

Mowy - Sąez
M. Teichteil.
B z e s z ó w

Abraham Herbst.
Żywiec 

Iyach & Danko. 
Tarnów
T. Scharff. 

Prospekty i próbki gratis
> fr4n(^j.

zawierająca 
żelazo I arsen 

ZE SR EBR K N IC Y  W B0SNJI.

W edług analizy radcy 
dworu dr. E rnesta 
L a d w i g a, e. k. pro­
fesora cbemji medye. 
w W iidpiu zawiera 

„Woda Gubera*:
Bezwedaik arsenewy 
 0.061

Slarkan ł .  eze wy
.............................  3734

Henryk Mattoni
w Fraum sbadzie, Karlsbadzie, eiasahubl Saaerbrae, Wiedotu, BiMapeazolB

f
■

1

»s

SKŁAD DRZEWA OPAŁOWEGO 
PAŃSTWA SKOLE”

przy ulicy Szeptyckiego 1. 23, róg ul. Leona Sapiehy
n p rz te lw  azkely Kenarskiege

poleca > 1952 1—2

D R Z E W O  B U K O W E
wraz z dostawą 

po 13 zł, 50 ct. sa 4 metry pi -estrzeaue, 
p e ł n e j  m i a r y

aaś ea łe  wagony kolejowe zawierające 20 do :4  metrów przestrzen­
nych, z dostawą wprost z dworca kolejowego 

po 13 zł. za 4 metry przestrzenne? 
dalej poleca:

O D P A D K I  z t a r t a  k ó w
długości jednego m etra, w całych wagonach: L A T Y  po 35 zł. a. w. 
O P I Ł K I  po 33 zł. a. w. za 10.000 kilog/amów loco wagon na 

dworcu kolejowym we Lwowio.

*
-IPIr
m
D■
■ł
W
£»

i

T M U mC H  z e r c a .  (On (podając je j bukiet kwiatów). Pozwśl, o pani 
mówi i  do siebie mową kwiatów. Rozumiesz przecie ieh gwarę, jeśli ona opra­
wna w ry n ?  . . .  v .

Ona. W yraźniejszą wydaje mi się mowa kamieni, gdy są oprawne w złoto

W  :
l i  i9*zyt bowiem tego przepysznego dziełu wyszedł z druku I zawiera :

Pomn Gutenberga Frankfurcie nad Menem. -  Madonna Sykstyńska z galerii drezdeńskiej.-P^zzo QroLwLF1NapoleoTa 
Kościół w Bargun;j I  N o rw e g ii. -  Słup lipcowy w Paryżu. -  Ostatnie dat Napoleona na St. Helenie. - £ u _
w Paryżu. ^  f ^ I e g o  w Ź o s^ - W n ę trz e  wielkiej opery w ^ Ł g o

'% j£ ? fc £ r,
»  N um er 12. t t - p̂ d̂ AiTbr

KuoU Ludwik. I. 9); i Olnawaklego (ul. tiliiiikii-goj we wMy»t«ich ktltganlach 1 w trallce pn y u cy
|g f*  po 30  centów za k ażd / zeszyt. *^HI

Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po^35 ct. za zeszyt (z przesyłką).

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numprów tego etm3.% m rtóśftego "obrlfu przewyższa
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppayu . S o k o l m c z k a  (wielkości J
wartość całego „Świata w obrazach8.

ta rML^jl Ą to  Krąjeweki,
% P ikani .Dennika Polskiego* ped W f-^ro Frauoisika KattR̂ Ti


